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Kraków 27 czerwca.
We środę odbyło się w Nowym Sączu 

ogólne zgromadzenie wyborców celem wy­
słuchania sprawozdania dotychczasowego 
posła do Rady Państwa z okręgów Nowy- 
Sącz-Biała-Wieliczka, Dr Juljana D u n a ­
j e w s k i e g o  i postawienia kandydata na 
przyszłą kadencyę. Ze zgromadzenia tego 
podajemy obszerniejsze sprawozdanie, za­
równo bowiem przemówienie znakomitego 
posła sądeckiego, streszczające tak wymo­
wnie działalność Delegacyi naszej w Wie­
dniu w ubiegłem sześcioleciu, jak i cały 
przebieg zgromadzenia mają wyjątkową do­
niosłość wobec zbliżających się wyborów.

Zgromadzenie zagaja o godz. 5ej przewodniczą­
cy komitetu miejscowego’ burmistrz D r O l s z e w ­
s k i  i witając w imieniu wyborców przybyłych, 
przedstawia kandydatów i delegatów komitetu cen­
tralnego: Leona C h r z a n o w s k i e g o  i hr. Mę-  
c i ń s k i e g o .

Pierwszy zabiera głos D r D u n a j e w s k i  celem 
złożenia sprawozdania z swej dotychczasowej czyn- 
nośoi poselskiej. Zawezwany przez komitet przed­
wyborczy do zdania sprawy z ostatniej kadencyi 
Rady państwa, przybył na zgromadzenie, ale chcąc 
z góry usunąć wszelkie nieporozumienia wyjaśnia, 
dla czego po sześciu latach dopiero teraz staje 
przed wyborcami. Powodem tego była przede- 
wszystkiem długość sesyi, która stała się w końcu 
prawie nieustającą, obowiązki służby publicznej 
w Uniw. Jagiell., wreszcie kilkakrotne ciężkiej 
choroby. Zresztą oprócz sesyj pełnych Izby 
deputowanych, powołany zaufaniem kolegów swo­
ich zasiadał w kilku komisyach a praca ta  pochła­
niała mnóstwo czasu. Pomimo tego jednak zgła­
szał się dwukrotnie do burmistrzów sądeckich, z za­
pytaniem, czy jes t potrzeba, aby stanął przed 
wyborcami. Potrzeby tej nie widziano i przed 
trzema laty, kiedy odbywały się wybory do Sejmu, 
wyborcy sądeccy i drugim zaszczycili go manda­
tem. Zresztą czynności jego poselskie były znane, 
mówiły o nich wszystkie dzienniki chociaż nie 
wszystkie z dobrą wiarą, a o działalnością jego 
świadczą całe stosy sprawozdań z posiedzeń Izby 
deputowanych i różnych jej komisyj. Kogo więc 
interesowało co poseł jego porabia, ten mógł się
0 tem łatwo dowiedzieć a kogo nie, dla tego i 
sprawozdanie nie ma żadnego pożytku. Następnie 
przystąpił szanowny poseł do zaznaczenia czyn­
ności Delegacyi polskiej w Radzie państwa i 
sWego w nich udziału.

Kiedy w r. 187.3 przeszła przez obie Izby a 
następnie sankeyonowaną została ustawa o bez­
pośrednich wyborach, której hiBtoryę szanowny po­
seł obszerniej rozwija, d. 8 maja 1873 r. zebrało się 
Koło polskie pod przewodnictwem D ra Zyblikiewi- 
wieza i mówca będąc referentem tej sprawy, przed­
stawił Kołu projekt uchwały w tym sensie: że Koło 
polskie uważa absteńcyę za szkodliwą, poleca wy­
bierać posłów i żądać od nich czynnego udziału. 
W  październiku t. r. rozpisano wybory a chociaż 
inne obowiązki nie pozwalały mówcy zgłaszać się
1 starać się o godność poselską, wyborcy nowo­
sądeccy dali mu swój mandat do Izby deputowa­
nych. 'S tanął więc i on w W iedniu i zastał tam 
eałą D elegaćyę, przejętą tem przekonaniem , że 
nie przedstawia pojedynczych okręgów wyborczych, 
lecz kraj cały, że w ten sposób naznacza łącz­
ność Delegacyi z Sejmem i że to będzie jedynie 
możliwa korektura ustawy o bezpośrednich wybo­
rach, przekonaniem -d poczuciem jedności naszej 
wytworzona.

Na tej też podstawie utworzony został klub 
polski, który na zewnątrz występował zawsze jak  
jeden mąż; uchwały klubu były dla wszystkich 
obowiązujące i niecheąc gwałcić niczyjego su 
mienia, wolno było pojedynczemu posłowi za po 
Zwoleniem Koła uchylać 'się od głosowania w Iz ­
bie, jeśli która z uchwał Koła przekonaniom jego 
nicodpowiadało. Kiedy nowa Delegacya przybyła do 
W iednia zastała tam położenie nader trudne i to pod 
dwoma względami. Bo naprzód z 63 posłów z Galicyi 
Wstąpiło do Koła polskiego tylko 40, reszta albo roz­
strzeliła. dię po różnych klubach niemieckich i tam uto 
nęła, albo utworzyła t. z. partyę ruską wręcz nam 
przeciwną. Stan polityczny był mniej więcej taki, 
że najprzód stronnictwo polskie narodowe musia­
ło zawsze spotkać się z zaprzeczeniem życzeniom 
i żądaniom naszym przez posłów, równie w Ga. 
licyi wybranych a wystąpienie to osłabiało zaw 
sze Wywody nasze; powtóre miało przeciw sobie 
nieprzyjazną nam większosc, która widziała w De- 
legacyi polskiej reprezentantów autonomii i prze­
ciwników eentralizacyi. W pływ też Delegacyi 
naszej był' z początku mały, bo cała falanga^ nie­
przyjaciół tworzyła nieprzeparty mur, a między

rządem i 'partyą centralistyczną panowała wów­
czas zgoda, stosunek, jak  się mówca wyraża', 
miodowych miesięcy po ślubie. Partya robiła 
wszystko dla rządu, a rząd dla partyi. Do pier­
wszego starcia się między Delgacyą polską a jej 
nieprzyjaciółmi przyszło zaraz na wstępie w li­
stopadzie 1873 roku z powodu rozpraw nad pro­
jektem  adresu do NPana. W  adresie tym oświa­
dczała większość swoją najwyższą radość z za­
prowadzenia wyborów bezpośrednich, zapewnia­
jąc, że dopiero teraz wyrażoną być może pra­
wdziwa wola ludów, że wskutek tego zapanuje 
w całej Austryi niesłychana dotąd szczęśliwość 
i ogromne powodzenie i t. d. Z upoważnienia 
Delegacyi wśród rozpraw adresowych zabrał głos 
i mówca, przecząc tej niesłychanej pomyślności 
i radości, radząc, aby z przepowiedniami zacze­
kali aż do skutków, zastrzegając prawa kraju i 
oświadczając, że posłowie polscy jak  długo nie 
będą zaczepieni przystają na zawieszenie broni. 
Oto był pierwszy krok Delegacyi naszej i posła 
Dunajewskiego.

W  miarę postępu dalszych obrad Izby deputo­
wanych poseł Dunajewski powołany zaufaniem 
kolegów zasiadał w kilku kom isyach, ja k : bu­
dżetowej, ugodowej, ekonomicznej, wkomisyi Try­
bunału administracyjnego. W  komisyi budżetowej 
nie było żadnej sprawy kraj obchodzącej lub intere­
sów jego się tyczącej, którejby nie poruszał i nie bro­
nił, chociaż niezawsze z pomyślnym skutkiem, bo głos 
polski zawsze był w mniejszości. Jednak pomimo 
tylu nieprzezwyciężonych prawie trudności i w ko- 
misyi budżetowej nie jedno także osiągnąć się 
dało jak : Akademia techniczna we Lwowie, obro­
na wykładów historyi polskiej w szkołach na­
szych, obrona pozycyi budżetowych przez rząd 
dla kraju naszego stawianych, wreszcie spra­
wa indemnizacyę. Tę ostatnią mówca obszerniej 
tłum aczy, wykazuje jakiem  niebezpieczeństwem 
groził krajowi wniosek L ienbachera: przedstawia, 
że wskutek długiej a mozolnych przygotowań po­
trzebującej polemiki, rozolucya Linbachera w ko­
misyi budżetowej upadła i przed pełną Izbą nie 
przyszła. Kiedy następnie przyszła na stół Izby 
kwestya reformy administracyjnej i wniosek Gol- 
lericha, mówca zabrał także z upoważnienia Koła 
głos w tej sprawie, oprócz tego w dłuższej mowie 
budżetowej z r. 1875, której kilka wybitniejszych 
ustępów cytuje, poddał krytyce całą administracyę 
rządu centralnego w stosunku do prowincyi naszej. 
Niektóre dzienniki robiły mu z powodu mowy tej 
zarzut, że wypowiedział ją  dla przypodobania sie 
rządowi. Mówca zapytuje , eay yr poddawaniu"dzia­
łalności rządu spokojnej ale wyczerpującej kry­
tyce , spostrzedz można chęć przypodobania się 
temuż rządowi? Podczas tych samych rozpraw, 
reprezentant partyi ruskiej i niemieckiej napadł 
na urzędników Polaków w Galicyi, obarczając 
ich najcięższemi zarzutami. Z polecenia Koła 
wystąpił mówca w ich obronie, a było to mu 
tem przyjem niej, że w gronie młodszych u- 
rzędników ma wielu swoich słuchaczy i uczniów.

W  drugiej części swej mowy przystępuje poseł 
D u n a j e w s k i  do zachowania 'się Delegacyi na­
szej wobec sprawy wschodniej. Gdy rozpoczęły 
się pierwsze na wschodzie ruchy i zarodki przy­
szłych wypadków, nic dziwnego, że odezwały się 
one u nas echem bolesnych wspomnień i daleko 
sięgających nadziei. Wcześniej jednak, niż w kra­
ju , bo już w zimie r. 1876 odezwały się uczucia 
te w Delegacyi polskiej, k tóra przez usta mówcy 
dała im wyraz w Izbie deputowanych. I  kiedy 
narzekano ze strony niemieckiej na brak fundu­
szów, kiedy wyrażano obawy, że z powodu gro­
żących ze wschodu zaburzeń, monarchia znaleść 
się może w ciężkiem położeniu, poseł Dunajewski 
powiedział wówczas w imieniu Delegacyi, że kwe­
stya wschodnia me jest niczem injiem, jak  tylko 
skutkiem tej krótkowidząeej polityki X V III wie­
ku, która zniszczyła niebacznie jedynie przedmurze 
zachodniej cywilizacyi na wschodzie, wiekowąhisto- 
ryą postawione, a dziś nieszczęśliwi spadkobiercy tej 
polityki stoją z załomanemi rękoma przed powodzią 
północną. (Huczne oklaski) J ak  wówczas tak i póź­
niej Delegacya polska i mówca znali dobrze my­
ślą uozucia i przekonania kraju, podzielali wraz 
z nim wszystkie obawy i bolało to ich nie mniej 
jak  wszystkich, że kiedy na wschodzie wystąpiła 
Rosya w obronie chrześcijan, u siebię gnębiła 
Polaków. Ale wiedzieli także, że nie mają prawa 
rozsądzać losem swoich mandantów, wiedzieli, że 
muszą być bardzo ostrożni i roztropni, aby każde 
słowo nie odbiło się echem tam , gdzie miliony 
naszych rodaków cierpieć i milczeć musi.

Kiedy następnie sprawa wschodnia coraz bar­
dziej się rozwijała, uważała Delegacya nasza, 
że jest pewna chwila, w której odezwanie^ się jej 
może być pożyteczneiń i na parę tygodni przed 
zwołaniem kongresu berlińskiego wystosowała zna­
ną interpelacyę, podpisaną przez wszystkich człon­
ków Delegacyi. RedaKtorem tej interpelacyi był 
mówca, sam* ją  układał i podpisał, a pomi­
mo tego pewne pisemko ulotne pow iada, że 
Dunajewski interpelacyi tej nie podpisał. Wobec 
walki taką bronią jaka rada? Rząd odpowiedział 
na interpelacyę tę, że kongres wyłącznie zajmo­
wać się będzie tylko sprawą turecką. Przyszło do 
kongresu; wynikiem jego był traktat berliński i 
zmienione położenie rzeczy. W  Delegacyach wspól­
nych przedstawił mówca zapatrywania Delegacyi 
polskiej, kierunek, w jakim  rząd zdaniem Pola­
ków w sprawie tej postępować winien. Szanowny 
poseł odczytał w tem miejscu kilka ustępów tej 
mowy, które widocznie zrobiły na Zgromadzeniu 
wielkie wrażenie. Dalej zaś mówił, że nie jem u 
jednemu przypadło przemawiać w tej sprawie 
w Izb ie ; mówił także kilkakrotnie czcigodny i 
wielce zasłużony krajowi prezes Koła polskiego 
Grocholski, a kiedy w jednej z mów swoich wska­
zywał, że rozwiązania sprawy wschodniej szukać 
należy nad W isłą i Niemnem, słowa te przyjęte były 
z pewną życzliwością przez osiwiałych mężów stanu 
austryackich. Tem więc boleśńiej dotknąć musiało 
wszystkich i tem więcej oburzającem było, że 
jeden z ^dzienników krajowych słowa kte właśnie

opuścił. Mówca powtarza, że na taką przewrotność 
jaka jest rada? Zresztą Delegacya polska nie mogła 
'i nie może mieć stanowczego wpływu na politykę 
zagraniczną, jest tylko bowiem cząstką parlamen­
tu, który sam nie ma także wpływu decydującego, 
bo jak  wiadomo, istnieją w monarchii aż dwa 
parlamenta z głosami równorzędnomi. W  sprawie 
wschodniej objawiły się w parlamencio austryac- 
kim dwa prądy: jeden chciał wyraźnie aljansu 
rządu cesarskiego z Rosyą i podziału Turcyi, 
w którymby Austrya wzięła udzia ł; wyrazem dru­
giego był ostatni' adres partyi wiernokonstytu- 
cyjnej, żądający, aby Austrya nic nie robiła i 
była wobec zawiei wschodniej bezczynną. Na pier­
wszy kierunek ani na taki adres Delegacya pol­
ska zgodzić się nie mogła i przeciw niemu gło­
sowała.

Mówca wspomina jeszcze obszerniej o ugodzie 
węgierskiej. Zasiadał wraz z kolegami Baumem i 
Grocholskim w komisyi ugodowej i brał udział 
w jej wielce mozolnych i utrudzających pracach. 
Wytłumaczywszy główne zasady dualizmu i jego 
wadliwości wykazuje, że Delegacya występowała 
zawsze przeciw rządom partyi niemieckiej, ale 
w sprawie ugodowej nie mogła pozwolić na to, 
aby w chwili tak  dla monarchii groźnej wybuchła 
w jej łonie nowa wojna domowa, przypominająca 
r. 1848; szło tu  przedewszystkiem o dobro i po­
tęgę monarchii i to skłoniło Delegacyą do głoso­
wania za ugodą.

Na tem zakończył Dr Dunajewski sprawozda­
nie swoje, przerywane kilkakrotnie hucznemi o- 
klaskami (podaliśmy je  tutaj w ogólnym tylko za­
rysie) i poruszył jeszcze kilka drobniejszych kwe- 
styj, tyczących się osobistych zarzutów jakie mu 
robiono. Zarzucają mu przedewszystkiem, że jest 
klerykałem. Na to odpowiada, że jeśli kto pod 
nazwą klerykała rozumie brak tolerancyi dla in­
nych wyznań to nim nie jest, jeśli zaś przy­
miotnik ten ma oznaczać przywiązanie do wiary 
ojców i do Kościoła, to tego się nigdy nie zapie­
ra ł i nie zaprze, bo jest zdania, że kto swojej 
religii nie szanuje- ten nie potrafi uszanować i ob- 
cój. Tłumaczenie to, a zwłaszcza ostatnie zdanie 
przyjęte było nader hucznemi oklaskami, do któ­
rych przyczynili się także wyborcy izraelici. Na­
stępnie tłumaczył, że nieprawdą jest, aby głoso­
wał w sejmie przeciw powiększeniu liczby pe- 
słów z miast i odpowiadał także na zarzut, kil­
kakrotnie w pismach i ustnie mu robiony, że 
jest ministeryalny, ambitny, że dąży do wielkioh 
godności. Szanowny poseł wspomniał, że wyborcy 
z sprn s-tizdania juuo; z cytowanych dzisiaj
i z całej jego działalności poselskiej przekonać 
się m ogli. o ile i kiedy rząd popierał, i czy za­
wsze stawał w obronie ministeryum. Z resztą kto 
chce sam zostać ministrem, musi przedewszyst­
kiem obalić istniejący gabinet, zdrowy rozum nie 
pozwala więc na pogodzenie tych dwóch zarzu­
tów. Nikt niczego mówcy nie ofiarował, a więc 
ani przyjmować ani odmawiać nie mógł, ale przy­
puściwszy nawet, żeby te błędne pogłoski były 
prawdziwemi, czy to ma ubliżać waszemu posło­
wi, czy może wam wyborcom sądeckim?

Kiedy Dr. Dunajewski zakończył swe przemó­
wienie posypały się huczne oklaski i przewodni­
czący D r O l s z e w s k i  zapytał, czy nie ma kto 
jakiej interpelacyi do szanownego posła. Kiedy 
nikt się nie zgłosił D r Olszewski zapytał sam, 
z jakich powodów Delegacya polska przemawiała 
przeciw kompetencyi Rady Państwa do zatwier­
dzenia traktatn berlińskiego. D r D u n a j e w s k i  
odpowiada, że przedewszystkiem rząd nie złożył 
Izbie do potwierdzenia lecz tylko do wiadomości 
aktu kongresu berlińskiego, powtóre, że sprawa 
ta  rozbieraną była szczegółowo w Kole, a człon­
kowie jego znając dobrze prawo publiczne, byli 
również zdania, że akta kongresu nie mogą ulegać 
zatwierezeniu Izby. Gdyby zaś z mocy tego aktu, 
rząd żądał pieniędzy lub wojska Izba miałaby 
prawo przyznać to lub odmówić, co właśnie w mo­
wie oświadczył, wreszcie sprawy zagraniczne należ a 
do Delegacyi wspólnych, a Koło polskie broniło 
zawsze zasadniczo prawa Delegacyi wspólnych, 
gdzie kraje są słuszniej, niż w Radzie państwa 
reprezentowane, gdyż do Delegacyi wybiera się 
krajam i i Galicya ma tam zapewnionych 7 głosów 
a wraz z Delegacyą węgierską, liczącą 60 głosów 
a mającą w sprawach zagranicznych ten sam kie­
runek co Palacy, stanowi przeważną większość.

Przewodniczący Dr. O l s z e w s k i  dziękuje Dr 
Dunajewskiemu w imieniu wszystkich wyborców 
za piastowanie mandatu poselskiego przez lat 6 
a podziękowaniu temu towarzyszą oklaski trwają­
ce parę minut.

Następnie Dr. O l s z e w s k i  zwraca uwagę, że 
na posiedzeniu niedzielnem komitetu miejskiego 
poruszono dwie kandydatury: Dotychczasowego 
posła D ra Juliana D u n a j e w s k i e g o  Rektora 
Uniw. Jagiell. i D ra Ludwika p o l s k i e g o  adwo 
kata wiedeńskiego. Nad kandydaturami  ̂temi nie 
głosowano lecz postawiono je  razem. Kiedy prze­
ciwstawiono obu kandydatom Niemca i zagroziło 
niebezpieczeństwo, zaszła potrzeba bliższego za- 
siągnięcia wiadomości, jakie szansę ma każdy 
z kandydatów do obalenia kandydata nienarodo- 
wego. Ż W ieliczki telegrafowano, że zgromadze­
nie ogólne postawiło tam  jednogłośnie kandyda­
turę D ra D u n a j  e w s k i e g o _  a komitet centralny 
oznajmił, że na zgromadzenie dzisiejsze przyśle 
swoih reprezentantów. Komitet ten jest organem 
przewodniczącym wyborom w całej  ̂zachodniej 
części kraju, wyszedł ż łona Sejmu i jest jedy­
nym prawnym wyrazem kraju. Zaprasza więc D e­
legata komitetu c e n t r a l n e g o p .  Leona C h r z a ­
n o w s k i e g o  aby przedstawił zdanie Komitetu 
i udziela mu głosu.

Z kolei więc d e l e g a t  Komitetu centralnego wybor­
czego poseł Leon C h r z a n o w s k i  miał mowę na­
stępującej osnowy:

Szanowni panowie wyborcy a kochani rodacy ! 
Przybyłem tutaj z upoważnienia i polecenia Ko­
mitetu centralnego wyborczego, wyznaczonego 
przez Koło sejmowe do kierowania wyborami 
w zachodnich okręgach Galicyi. Pierwszym ce­

lem mego przybycia jes t przedstawić wam sza­
nowni wyborcy ważne powody, dla których Ko­
mitet centralny z uwagi na dobro kraju  poleca 
wam szanowni wyborcy miasta Nowego Sącza i 
wszystkim wyborcom całego okręgu wyborczego, 
postawioną już tutaj, a uchwaloną jednogłośnie 
na ogólnem zgromadzeniu wyborców w Wieliczce 
kandydaturę waszego dotychczasowego  ̂ znakomi­
tego reprezentanta p. Juliana Dunajewskiego, 
rektora Uniwersytetu Jagiellońskiego, na posła do 
Rady państwa. Nie uwłacza to w niczem waszej 
autonomii, bo rozważywszy te powody i bacząc 
na wskazówki Komitetu centralnego, tj. władzy 
z łona Sejmu powstałej, będziecie zawsze mogli 
oddać wasze głosy według własnego zdania i 
waszej wolnej woli.

Komitet centralny wyborczy dla zachodnich okrę­
gów Galicyi, odpowiednio zasadom przez się przyję­
tym, nie stawia sam kandydatur na posłów z miast 
i na posłów z okręgów większej własności grun­
towej ; pozostawia to wolnej woli wyborców i Ko­
mitetów miejscowych wybranych przez tychże 
wyborców. Jednak ponieważ dwa, a niekiedy trzy 
miasta wybiera wspólnie jednego tylko posła, 
przeto w razie postawienia w miastach tworzą­
cych jeden okrąg wyborczy, różnych odmiennych 
kandydatur, interwenijuje Komitet centraluy dla 
zagodzenia sporów i poleca kandydata, ktorego 
uważa za najodpowiedniejszego. Staje się to pra­
wo Komitetu centralnego wyborczego o b o w i ą z ­
k i e m  jego koniecznym do wykonania, gdy w je- 
dnem z miast okręgu wyborczego postawiona jest 
kandydatura anti-narodowa, kandydatura dążąca 
do oddania w ręce obce i nieprzyjazne mandatu 
reprezentowania jednej części naszego kraju  
w Radzie państwa, w której przychodzą pod roz­
biór i rozstrzygnienie ważne sprawy krajow e, a 
niekiedy sprawy tyczące się całego naszego n a­
rodu. Otóż taki' zaszedł właśnie wypadek w okrę­
gu wyborczym tutejszym.

Okręg ten stanowicie nie tylko wy szanowni 
wyborcy Nowego Sącza, ale także wyborcy miast 
Białej i W ieliczki. Czynność Komitetu centralne­
go ograniczyła się dotychczas co do tego okręgu 
miast na zaproszeniu pp. burmistrzów, aby każdy 
w swojem mieście zwołał ogólne zgromadzenie 
wyborców celem wybrania komitetów miejscowych 
miejskich, które zajęłyby się postawieniem kan­
dydatur na posła z całego okręgu. Stało się to. 
Następnie w Wieliczce odbyło się 21 t. m. już 
drugie ogólne zgromadzenie tamecznych wybor­
ców, zawezwało jednomyślnie swego dotychcza- 
, ego posła D ra Juliana Dunajewskiego do 
ł  . Jydowania w tym okręgu i postanowiło po­
pierać tę kandydaturę jako najlepszą, wyłącza­
jąc wszystkie inne. Tymczasem w Białej, tam e­
czny Komitet niemiecki i silne a jednolite za 
nim stronnictwo do 200 głosów liczące, postano­
wiło popierać wybór radcy ministeryalnego p. 
Erba, Niemca, obcego naszemu krajowi, niezna- 
jącego jego potrzeb i żądań, tchnąeego raczej 
niechęcią niż miłością naszego narodu, na posła 
z wyżej wymienionych miast polskich. Polska 
mniejszość wyborców w Białej do 50 głów liczą­
ca, postanowiła popierać ponowny wybór dotych­
czasowego reprezentanta Dra Juliana Dunajew­
skiego; tu zaś w Nowym Sączu w Komitecie 
miejscowym postawiono dwie kandydatury: pp. 
Dunajewskiego i Wolskiego i zaproszono ich na 
dzisiaj przed ogólne zgromadzenie wyborców.

W obec takiego położenia rzeczy, wobec roz­
działu w obozie polskim, rozdziału między wy­
borcami polskimi w tutejszym okręgu w chwili 
gdy szczupła ale ściśle zwarta falanga wyborców 
niemieckich w B iałej, i ajenci działający w ca­
łym okręgu środkami demoralizacyjnemi, usiłują 
pochwycić i powierzyć w ręce obce i nieprzyja­
zne mandat reprezentanta naszej ziemi!— wobec, 
powtarzam, takiego położenia rzeczy, ńie mógł 
stać dalej bezczynnnie komitet centralny. Zbada­
wszy, który z dwóch kandydatów narodowych po­
stawionych przez wyborców lub komitety miejsco­
we, jest odpowiedniejszy, lepszy i _ silniejszy; aby 
odeprzeć napaść zewnętrzną usiłującą pochwycić 
i oddać w ręce nieprzyjazne krajowi mandat re­
prezentanta kraju; zbadawszy około którego z dwóch 
narodowych kandydatów mogą się zgromadzić wszy­
scy polscy wyborcy całego okręgu, poleca komitet 
centralny wam, szanowni wyborcy, tego kandydata. 
Otóż według opartego na faktach przekonania 
komitetu centralnego takim kandydatem jest do 
tychczasowy Wasz, szanowni wyborcy, poseł D r Ju  
lian Dunajewski. Przekonanie to opiera komitet 
na następujących faktach i powodach: Ni'etylko
komitet miejscowy wielicki, ale ogólne zgroma­
dzenie wyborców miasta W ieliczki, liczącej 350 
■wyborców, zawezwało jednozgodnie wolnymi gło­
sami na kandydata p. Juliana Dunajewskiego, a 
wyłączyło wszelkie inne kandydatury. F ak t ten 
zaświadcza między innemi sprawozdanie komitetu 
miejscowego wielickiego nadesłane komitetowi cen­
tralnemu, zaświadcza telegram otrzymany przez 
przewodniczącego dzisiaj tutejszemu zgromadze­
niu wyborców na jego zapytanie. W czoraj wieczór 
otrzymałem jako referent komitetu centralnego 
następujący telegram od prezesa komitetu wieli­
ckiego p. Miczyńskiego: (czyta) „Trwamy przy 
uchwale naszego ogólnego zgromadzenia wybor­
ców i. głosujemy wszyscy na Dunajewskiego z wy­
kluczeniem wszelkich innych kandydatur." Dzisiaj 
już „tu. w ' Śączu zatelegrafował do mnie z W ieli­
czki w imieniu tamecznego komitetu miejscowego, 
jego członek bar. Przychocki co następuje: (czyta) 
„Donoszę, że u nas rzeczy za daleko zaszły aby 
m ożna się cofać. Dunajewski liczy u nas 300 
głosów, nawet izraelici są za nim. Wobec tego 
p. Wolski u nas nie możebny— postawić jego kan­
dydaturę, znaczyłoby zwichnąć sprawę i dać wy­
graną Erbowi. Przez miłość kraju  prosimy o zgo­
dne z nami postępowanie."— Taki jest stan rze­
czy w Wieliczce. Z drugiego miasta tworzącego wraz 
z Sączemjeden okręg wyborczy, otrzymał komitet 
centralny sprawozdania, że wszyscy 50 tameczni 
wyborcy polscy postanowili głosować jednozgodnie 
za p. Danajewskim, gdy reszta wyborców Białej

Niemcy stoją jednolitym zastępem przy antinaro- 
dowym kandydacie p. Erbie. Tutaj w N. Sączu 
szan. komitet miejscowy zaprosił do kandydowa­
nia p. Dunajewskiego i p. Wolskiego i jest roz­
dział w obozie narodowym. Komitet centralny są­
dzi, że i tu  większość szanownych wyborców 
jolskich jest za wyborem rektora Dunajew­

skiego. Tego znakomitego męża wybrał Nowy 
Sącz parokrotnie posłem do Sejmu, gdzie nie tylko 
trajowi całemu, ale także miastu Sączowi oddał 
znakomite usługi. Nadto N. $ącz wraz z VTe- 
iczką i Białą wybrał D ra Dunajewskiego posłem 

do Rady pańątwa w 1873 r. i wówczas p. Duna­
jewski pokonał tegoż samego kandydata nienaro- 
dowego, p. E rb a , który teraz znów występuje. 
Słyszeliście właśnie szanowni wyborcy sprawozda­
nie z czynności waszego znakomitego posła w R a­
dzie państwa r— szedł on zawsze pod chorągwią 
miską a niejednokrotnie niósł ją  przed innemi 

swoimi kolegami, zabierając w ich .mieniu głos, 
mianowicie w Delegacyach wspólnych co do spra­
wy wschodniej. Nawet u  nieprzyjaznych nam stron­
nictw w Izbie zyskały uznanie jego wielkie zdol­
ności i wymowa. Mniemam, że nasz komitet cen­
tralny wyborczy słusznie sądził, iż to wszystko 
nie mogło zmniejszyć wziętości w dawnym pol­
skim grodzie, w Sączu, waszego posła, szan. wyj 
mrcy! Z wszystkich przytoczonych tu faktów i 
iowodów wnosił komitet cent. wyborczy, że w ca­

łym okręgu wyborczym Sącz, W ieliczka i Biała, 
dotychczasowy wasz poseł D r Dunajewski jest 
w każdym  razie daleko silniejszy a  odpowiedniej­
szy, niż' drugi kandydat narodowy D r Wolski, do 
zgromadzenia w około siebie głosów wszystkich 
polskich wyborców w tym okręgu, do zaprowa­
dzenia zgody i jedności w obozie narodowym wobec 
napaści, narzucającej polskim wyborcom kandy­
data obcego, niemieckiego.

Jak  w chwili, gdy pa naród uderza zewnętrzny 
nieprzyjaciel, zamilknąć w narodzie powinny spory 
wewnętrzne między stronnictwami, które naturalnie 
w każdym narodz’ie istnieją, i wszystkie partye 
złączyć się winny przeciw zewnętrznemu wrogo­
wi, tak gdy na okrąg wyborczy polski napada 
nienarodowa, kandydatura, prowadzona przez^ nie­
przyjazne narodowi naszemu s iły , złączyć się 
winni wszyscy polscy wyborcy w tym  okręgu dla 
odparcia zewnętrznej napaści, usiłującej zdobyć 
t eden mandat reprezentanta naszego kraju,^ aby 
go powierzyć osobie, która w Radzie państwa 
stanie nie w Kole polskiem, nie w polskich, ale 
w nieprzyjacielskich im szeregaoh. (Oklaski.)

Sądzę więc po patryotyzmie D ra Wolskiego,, 
że cefnie swoją kandydaturę w obec takiego po 
łożenia rzeczy; gdyż zważając na oświadczenie 
się wyborców polskich w dwóch miastach, z trzeb 
stanowiących okręg wyborczy, mianowicie zważa­
jąc na jednomyślne oświadczenie ogólnego Zgro 
madżenia wyborców w Wieliczce a nawet na stan 
rzeczy tu ta j' kandydatura ta  zawsze upadnie a 
służyłaby tylko do utrzymania niezgody w obozie 
narodowym podczas obcej napaści. W as, szanow­
ni wyborcy polskiego grodu Sącza, wzywam w v 
mieniu komitetu centralnego wybsrezego wyzna­
czonego przez Koło Sejmowe dla przeprować - 
nia wyborów w zachodnich okręgach Galicyi, eo 
jednożgodńego głosowania na dotychczasowego 
waszego znakomitego posła Juliana Dunajewskie­
go. Oto widzicie, że głośne w obozie narodowym 
spory i niezgody zachęciły cudzoziemców, obcych 
krajowi naszemu ludzi, nieznająoych jego potrze 
i żądań, nie ożywionych trądycyami wielkiej prze­
szłości naszego narodu, niepodzielających z nami 
nadziei w jego przyszłość, nadziei których klęski 
największe nigdy zniszczyć niezgołają — że ludzie 
tacy poważyli się sięgnąć teraz po mandaty re­
prezentantów naszego kraju. Zgodnem waszem 
głosowaniem odeprzyjcie ten nowy na nasz kraj 
najazd, (huczne oklaski.)

Po tej mowie jeden z wyborców p. Misky inter­
pelował, dla czego N. Sącz dał się wyprzedzić 
W ieliczce, i dla czego ogólne zgromadzenie wy­
borców w Wieliczce odbyło się wprzód niż w Są­
czu? Drugi wyborca p. Z i e l i ń s k i  (który wła­
śnie poprzednio telegrafował był do D ra Wolskiego 
wzywając go do kandydowania) zapytywał dla 
czego Dr Dunajewski udał się wprzód do W ieli­
czki niż do Sącza i oświadczył, że niektórzy wy­
borcy chcący głosować na D ra Wolskiego, głoso­
wać będą na p. E rb a , jeżeli p. W olski cofnie 
swoją kandydaturę, wreszcie zaręczał iż zupełnie 
mylnie oskarżano p. Bersona jakoby początkowo 
oświadczał się za Erbem.

Na interpelacye te odpowiadali: delegat komi­
tetu centralnego’ p. C h r z a n o w s k i  i przewodni­
czący zgromadzeniu burmistrz N. Sącza p. O l­
s z e w s k i .  Pierwszy przypomniał, że komitet cen­
tralny r ó w n o c z e ś n i e  4 czerwca zawezwał oso­
bną odezwą wszystkich szanownych burmistrzów 
miast, które wybierają posłów do Rady państwa, 
aby zwołali ogólne zgromadzenia wyborców, jak  
tylko ich spisy gotowe będą w każdem mieście; 
zapewne więc. w Wieliczce wprzód wygotował 
magistrat te spisy niż w Sączu. Co do groźby, 
że jeżeli D r Wolski się cofnie, niektórzy wyborcy 
którzy dziś chcą za nim, głosować, dadzą głosy 
p. Erbowi, delegat komitetu oświadczył, iż komi­
tet centralny nie zwraca nawet swego głosu do 
tych, którzy są gotowi złączyć się z nieprzyja­
cielem kraju. .

Przewodniczący zgromadzeniu D r O l s z e w s k i  
tłumaczy spóźnienie to trudnościami wygotowa­
nia listy wyborczej,] bez której zgromadzenie o- 
<*ólne odbyć' się nie mogło.. Nad tym przedmiotem 
wywiązała się dyskusya tycząca się czysto miej­
scowych stosunków, po czem wśród hucznych okla­
sków swoich zwolenników zabiera g ło s :

D r W o l s k i .  Powiada on na wstępie, że znaj­
duje się w dziwnem położeniu człowieka, który 
zaproszony uprzejmie do czyjegoś domu, widzi 
jak  opiekun gospodarza pragnie go z domu tego 
wyprosić. Przykro m u, że będzie musiał mówić 
o sobie, jednak musi przypomnieć, że został za­
wezwany do Lwowa,.i tam m a krzesło zapewnio­
ne ; jednak gdy zawezwano go telegramami Z S ą ,
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cza donoszącemi mu, jakoby kandydatura jego 
była tutaj jedynie możebną, uważał za obowią­
zek swój stanąć. Gdyby był wiedział, że Dr Du­
najewski jest także zaproszony, byłby nieprzyje- 
chał. Telegramy te brzmią:

„Dziś Komitet p r a w i e j e d n o g ł o ś n i e  posta­
wił kandydaturę pańską i zaprosił pana na śro­
dę do Sącza. Wybór ten zapewniony. Miasto całe 
cieszy się na przybycie*. Dr Zieliński.

„Komitet uchwalił wezwać pana do kandydo­
wania osobiście na środę. Kandydaturę pańską 
u w a ż a j ą  za  j e d y n i e  m o ż l i w ą .  Obecność 
konieczna*. Dr Olszewski.
W  końcu odwołuje się do Komitetu miejscowego 
i do wyborców, aby orzekli, czy pomimo u- 
chwały Komitetu centralnego krakowskiego trwają 
przy tem, aby i on stanął jako kandydat. Decy- 
zyę w tej mierze składa w ich ręce i oświadcza, 
źe jeżeli otrzyma słabą większość, odstępuje od 
swojej kandydatury.

P. J a n c z u r a  pyta Dra Wolskiego, czy zasią- 
gnął wiadomości z Wieliczki i Białej, jakie kan­
dydatura jego ma tam szanse.

Dr W o l s k i  odpowiada wymijająco.
Zabiera głos hr. Józef M ę c i ń s k i ,  drugi de­

legat komitetu centralnego. Mowę tę, wypowie­
dzianą z wielkiem ogniem i oratorską swadą a 
przyjętą z ogromnem zapałem trudno nam bar­
dzo streścić i ograniczyć się tylko musimy na po­
daniu głównych jej myśli. Hr. Męciński oświad­
czył naprzód, że nie będąc posłem do Rady pań­
stwa, a śledząc bacznie sprawy krajowe może 
śmielej mówić o działalności Delegacyi naszej i
0 udziale w niej dziewięcioletniego posła sandec- 
kiego, którego znakomite stanowisko w Izbie po- 
wązechnie jest znanem i cenionem. Komitet cen­
tralny polecając kandydaturę Dra Dunajewskiego 
miał przedewszystkiem na myśli niebezpieczeń­
stwo, jakie okręgowi temu groziło ze strony kan­
dydata niemieckiego. Niebezpieczeństwo to jest 
istotne i byłoby lekkomyślnością łudzić się, że 
go nie ma, i że otwarte jest tu pole dla walki 
dwóch narodowych kandydatów. Liczba bowiem 
głosów we wszystkich trzech miastach dochodzi 
w każdym razie do 1000; absolutna więc większość 
przechodzi 500.

W  najlepszym razie Dr Wolski może otrzymać 
paręset głosów w Sączu nigdy zaś 500 bo nawet 
tyle może ich nie ma; w Wieliczce zaś Zgroma­
dzenie ogólne postawiło jednogłośnie kandydatu­
rę Dra Dunajewskiego a 50 głosów narodowych 
w Białej oświadczyło się także za nim. Z rozbi­
cia więc głosów w Sączu mogłoby przyjść do 
ściślejszego wyboru między Drem Dunajewskim 
a Erbem a wybór taki byłby nadzwyczaj niebez­
pieczny, bo doświadczenie uczy, że zwykle do 
drugiego wyboru nie wszyscy stają. Komitet nie 
mógł więc na siebie przyjąć tej odpowiedzialno­
ści, nie mógł pozwolić na powiększenie szans 
kandydata nienarodowego i miał przedewszystkiem 
na celu skarcić należycie tę inwazyę niemiecką 
na kraj nasz, jakiej z największem zdziwieniem 
jesteśmy świadkami. Dalej powiada mówca, że 
od pewnego czasu czuć w kraju całym jakiś 
niesmak, jakieś wzajemne niechęci i nieufności, 
jedni i drudzy oskarżają siebie. Nie dotknęli te­
go ani Dr Dunajewski ani Dr Wolski nie chcąc 
wszczynać polemiki i wytaczać sporów. Ale on 
musi przed wyborcami sprawę tej dotknąć bó ona 
się i ich tyczy, gdyż w tym samym Nowym Sączu 
który, przed kilku laty z taką jednomyślnością i 
powszechną zgodą mandat swój do Rady Pań­
stwa i do Sejmu Drowi Dunajewskiemu powie­
rzył, który w dowód jego zasług zaszczycił go 
obywatelstwem honorowem, odzywają się głosy 
niechętne dziesięcioletniemu posłowi sądeckie­
mu. Cóż jest tego powodem P Czy zachodzi jaka 
kardynalna różnica zdań ? czy kraj cały jest 
podzielony na dwa wrogie sobie obozy P Tego 
\y8zystkiego, zdaniem mówcy, nie ma, bo od kiedy 
pp. 'Hausher i Wolski wyrzekli się secesyi, mówca 
nie widzi żadnych kardynalnych różnic, wszyscy 
dążą do jednego celu, wszyscy w jednym zmie­
rzają kierunku bo są ogrzani jedną miłością kraju, 
bo wszyscy Polskę kochają i dla Polski pracują. 
Tego niesmaku i tych nieufności powodem są 
dzienniki; one to sprowadziły całą tę burzę, one 
podjudzały jednych przeciwko drugim, one oskar­
żając się nawzajem były powodem różnych nie­
chęci i niedowierzań. Przy tej sposobności mówca 
uderza także na Czas, zarzucając m u, że przy­
czynił się do zaszczepienia tej nieufności w kraju. 
W końcu wzywa wyborców w gorących słowach, 
aby stanęli energicznie do walki z kandydatem 
nienarodowem i oddali swe głosy Drowi Duna­
jewskiemu.

P. S z c z e p a ń s k i ,  rzemieślnik, oświadcza, że 
niedawno był w Białej, przynosi od rzemieślni­
ków tamtejszych bialskich Polaków, pozdrowienie 
a polecili mu oni, aby oświadczył wyborcom są­
deckim, że wszyscy głosować będą jednomyślnie 
za Dr Dunajewskim i proszę aby oni także za 
nim głosowali. Krótkie to przemówienie odznacza­
ło się niezwykłą jasnością.

P. W o l s k i  zaprzecza słowom hr. Męcińskiego 
aby w kraju całym była jedność zdań; są dwa 
stronnictwa: konserwatywne i postępowe, które 
różnią się z sobą w zapatrywaniu na prawodaw­
stwo gminne, na historyę i t. d. i w końcu pona­
wia swój wniosek, aby komitet wyborczy miejski 
rozstrzygnął czy wobec zmienionego stanu rzeczy 
ma stawać jako kandydat.

Przewodniczący odroczył zgromadzenie na pół 
godziny a podczas tej przerwy obradował komi­
tet miejscowy. Na 27 głosujących Dr Dunajewski 
otrzymał głosów 15, Dr Wolski 12.

Wynik ten ogłosił zgromadzeniu przewodniczą­
cy Dr Olszewski po godz. lOtej. Wobec tego Dr 
W o l s k i  oświadcza, że zrzeka się kandydatury, 
prosi swoich przyjaciół, aby jej zaniechali i wy­
raża nadzieję, że Sącz, który już za napadu Szwe­
dów okazał jak umie walczyć z nieprzyjaciółmi 
kraju, zwalczy i tym razem niebezpiecznego nie­
przyjaciela, który niepowołany ośmielił się narzu­
cić mu swoją kandydaturę. Przemówienie to przy­
jęte hucznemi oklaskami.

Dr O l s z e w s k i  wyjaśnia raz jeszcze całą spra­
wę powołania Dra Wolskiego do kandydowania
1 dziękuje mu za patryotyczną abnegacyę, z jaką 
zrzeka się kandydatury.

Delegat C h r z a  n o w s k i  dziękuje w imieniu 
Komitetu centralnego ogólnemu zgromadzeniu.

Dr Ż e l e c h o w s k i  stawia wniosek, aby Zgro­
madzenie podziękowało przez powstanie delega­
tom za to, że raczyli przybyć, co następuje.

Na tem skończyło się po godz. lOój to zgro­
madzenie, które odznaczało się rzadką w takich 
okolicznościach spokojnośoią i powagą, a Drowi 
Olszewskiemu przyznać należy, że z trudnego swe­
go zadania przewodniczenia temu zebraniu wy­
wiązał się dobrze, i .taktem swoim, spokojem i

bezstronnością przeszkodził poruszaniu wszelkich 
drażliwych kwestyj.

K0RESP0NDENCYA „CZASU"

W iedeń 24 czerwca.

□  Nadeszłe dzisiaj wiadomości z Konstantyno­
pola, są nader niepokojącej natury. Sułtan miał 
poradzić chedywowi, aby nie ulegał nastawaniom 
gabinetów europejskich i powołał się na to , że 
sam tylko Sułtan ma prawo głosu i decyzyi w tej 
kwestyi. Abdul Hamid pokazuje się niechętnym 
usunięciu Izmaiła baszy. Nie wątpią tu wszakże, 
że wspólna akcya mocarstw, jak  w Kairze, tak 
w Konstantynopolu zdoła przywieść padyszacha 
do większej wyrozumiałości i uległości. Kwestya 
egipska nie przedstawia niebezpieczeństwa o tyle, 
że wszystkie niemal mocarstwa uznały potrzebę 
energicznego, wspólnego i zupełnie identycznego 
działania. Widzimy już korzystne tego skutki 
w sprawie greckiej. Gotowość do polubownego trak­
towania i umiarkowanie z jednej i drugiej strony 
zainteresowanych zawdzięczamy li tylko temu, źe 
cała Europa stanęła zgodnie i wystąpiła katego­
rycznie. Rozwiązanie kwestyi egipskiej musi się 
więc tylko przedłużyć, w ostatecznym zaś rezul­
tacie postępowanie chedywa może stać się przy­
czyną, że i syna jego oddalą, a zamiast stopnio­
wej zmiany stosunków, nastąpi ostry i zupełny 
przewrót w tym kraju. Już mówią dzisiaj o tem, 
że Anglia i Francya chcą rozszerzyć władzę swo­
ich przedstawicieli w Kairze nadać im tytuł mi­
nistrów bez teki i polecić bezpośrednią czynność 
i wpływ na rządy kraju. Wszystkie francuskie 
dzienniki, bez różnicy żądają reorganizacyi całej 
administracyi i wypowiadają zdanie, że wziąwszy 
na siebie odpowiedzialność względem wierzycieli 
rządu egipskiego, Francya powinna wziąść rządy 
kraju pod swoją bezpośrednią opiekę. Odpowie­
dzialność ta cięży więcej na Francyi, niż na An­
glii, bo Francya pierwsza wzięła inicyatywę. Za­
chowanie się Norda w całej tej kwestyi, oraz 
odwaga cywilna Sułtana, który zdaje się wyzy­
wać naraz całą Europę, przywodzą na myśl, że 
Rosya nie jest temu wszystkiemu obcą; i tak, jak 
jej psuto szyki na półwyspie Bałkańskim, tak ona 
dzisiaj mści* się w Egipcie. Zrozumiałą jest rze­
czą, że Rosya radaby zrobić dywersyę i poplątać 
sprawy Egiptu, aby tem swobodniej i spokojniej 
pokończyć rachunki z Turcyą, ale to tylko do­
wodem, jak  nad Newą lekceważą dyplomacyę za­
chodnią. Spostrzegły się wszakże mocarstwa na 
tej sztuczce, i ostentacyjne ich wystąpienie, głoś­
ne noty i groźby chociaż wprawdzie wystoso 
wane przeciw chedywowi, są także manifestacyą 
przeciw tym, którzy dzisiaj czy to bezpośrednio, 
czy pośrednio popierają chedywa i dodają mu o- 
tuchy do opozycyi.

Rząd austryacki mianował hr. Khevenhiillera, 
byłego sekretarza ambasady swej w Petersburgu 
jeneralnym konsulem i ajentem dyplomatycznym 
przy Księciu Bułgarskim. Pośpiech, z jakim tu 
sobie gabinet tutejszy postąpił, świadczy o tem, 
że w Wiedniu obiecują sobie wiele od instalacyi 
nowego księcia i rozpoczęcia rządów niezależnych. 
Tu wychodzą zawsze z tej zasady, źe Bułgarowie 
tak jak Serbowie i inni otrzymawszy wolność, 
nie zechcą słyszeć o Moskwie i z dniem introni- 
zacyi księcia Battenberga, skończy się panowanie 
Rosyan w Bułgaryi. Zapominają wszakże o tem, 
że skupczyna rosyjska zachwiana jest w Bułga­
ryi na wieczne czasy, bo Moskale stanowią wię­
kszą połowę nowo uformowanego wojska bułgar­
skiego, a książę nie poprzestanie zapewne na ran­
dze jenerał-majora i zechce się dosłużyć wyższej 
rangi.

Ma tu przyjechać temi dniami minister serb­
ski handlu, p. Sveezka w celu uregulowania kwe­
styi połączenia kolei austryacki ch z mającemi się 
budować w Serbii. Baron Pfusterschmied, poseł 
przy dworze wirtemberskim został przeniesiony 
do Stokholmu, a br. Pettenburg dotąd przy dwo­
rze szwedzkim, zastąpi go w Stuttgardzie.

Odbieramy następujące pismo, w którego du­
chu już wczoraj kilka słów zamieściliśmy:

W  ostatnim numerze Czasu z dnia 25 b. m. 
w korespondencyi z Nowego Sącza podniesiono 
zarzut a raczej insynuacyę, jakoby p. dr. Berson 
był dotychczas stronnikiem p. Erba i jakoby sta­
wiając kandydaturę p. Dra Wolskiego miał na 
celu wywołanie rozdziału między wyborcami pol­
skimi, "aby łatwiej przeszedł kandydat antinaro- 
dowy p. Erb.

O insynuacyi tej uczyniono wzmiankę na wal- 
nem Zgromadzeniu wyborców dzisiaj odbytem, 
a Zgromadzenie rzeczone przyjęło ją  jako potwarz 
z najżywszem oburzeniem, co jako przewodni­
czący Zgromadzenia a zarazem jako Naczelnik 
miasta tem chętniej tu konstatuję, ile że biorąc 
od lat dziesięciu udział w sprawach publicznych 
tut. miasta p. Dra Bersona zawsze w obozie na­
szym narodowym spotykałem zawsze go strzegą­
cym zgody między tutejszą ludnością chrześciań- 
ską i żydowską widziałem i w spólnej pracy 
publicznej jako męża poznałem, który niebyłby 
zdolnym sprawie naszej narodowej w jakikolwiek 
sposób a tem mniej w sposób powyżej przez ko­
respondenta Czasu podarzy się sprzeniewierzyć.

Spodziewam się, że Szan. Redakcya, aby na­
prawić wyrządzoną p. Drowi Bersonowi a tak o- 
burzającą nieprawiedliwość i niepsuć nam zgody 
w jakiej tu żyjemy, powyższe uwagi moje jako 
sprostowanie w najbliższym numerze Czasu za­
mieścić zechce.

Nowy Sącz, d. 25 Czerwca 1879 r.
Z poważaniem

Dr Olszewski.

Dochodzi nas następująca odezwa:
Do szanownych wyborców z kuryi mniejszzych 

posiadłości powiatu N. Sandeckiego.
Wobec tego źe agenci Dra Pawła Dunieckiego 

starają się Was obałamucić, jakobym ja był za 
kandydaturą Dra Dunieckiego — oświadczam, że 
nietylko kandydatury tej nie popieram, ale owszem 
uważając j'a za szkodliwą, wszelkiemi siłami prze­
szkadzać jej będę.

Adolf Dobrzyński,
Pcs«ł n» Sejm, Prezes Rsdy powiat. Sandsofciej.

O d e z w a .

Centralny komitet przedwyborczy dla wscho­
dniej części kraju, w porozumieniu z komitetami 
powiatowemi i okręgowemi, stawia następujących

kandydatów do Rady państwa na okręgi wybor­
cze małych posiadłości:

Okręg 12. Przemyśl - Bircza - Mościska: Józef 
T y s z k o w s k i .

Okrąg 13. Jarosław-Cieszanów: Jan hr. K r a ­
s i ck i .

Okrąg 14. Sambor - Staremiasto - Turka - Rudki: 
Jan hr. Z a m o j s k i .

Okrąg 15. Stryj-Żydaczów-Drohobycz; Jan Ma- 
j e r a n o w s k i .

Okrąg 16. Bóbrka-Dolina-Kałusz: Leon T h o m.
Okrąg 17. Lwów-Gródek-Jaworów: Kornel 

K r z e c z u n o w i c z .
Okrąg 18.Żółkiew-Sokal-Rawa: Władysław F e ­

d o r  o w io z.
Okrąg 19. Brody-Kamionka-Strumiłowa: Tytus 

K i ' e l a n o ws k i .
Okrąg 20. Złoczów-Przemyślany: Ignacy Z b o ­

r o w s k i .
Okrąg 22. Stanisławów-Bohorodczany-Tłumacz- 

Nadwórna: Julian kniaź P u z y n a .
Okrąg 23. Kołomyja-Kossów-Sniatyn; Karol hr. 

Mier .
Okrąg 25. Buczacz - Czortków: Mikołaj W  o- 

l a ń s k i .
Okrąg 27. Tarnopol-Zbaraż-Skałat: Kazimierz 

G r o c h o l s k i .
Wzywamy komitety przedwyborcze, wyborców 

przez gminy wybranych i wszystkich o dobro na­
rodu dbałych obywateli, ażeby wymienionych po­
wyżej kandydatów z całą usilnością poparli. Wzy­
wamy tych wszystkich, których kandydatury w ko­
mitetach nie utrzymały się, aby wszelkiej pośre­
dniej czy bezpośredniej za sobą agitacyi stanow­
czo położyli koniec, a wszystkim swoim zwolen­
nikom gorąco i bezwarunkowo zalecili popieranie 
wyżej wymienionych kandydatów.

Komitet nie wątpi, iż wobec antinarodowych 
kandydatur ustaną stronnicze różnice i osobiste 
niechęci, cofnie się każda, chociażby zupełnie u- 
prawniona ambicya, a cały nasz patryotyczny o- 
gół wszelką wytęży energię i żadnego nie za­
niedba środka, ażeby zapewnić zwycięztwo naro­
dowym kandydatom.

Uzupełnienie powyższej listy, na której brak je ­
szcze kandydatów na, cztery okręgi wyborcze, na­
stąpi bezzwłocznie.

Z centralnego komitetu przedwyborczego 
we Lwowie d. 26 czerwca 1879.

J. Czartoryski przewodniczący, 
Dr Marceli Madeyski, Lowenstein, zastępcy.

Dziennik Polski znowu dziś stawia na równi 
kandydatury pp. Erbów, Scharfów i t. d. i t.d. z kan­
dydaturą p. Henryka Blumenstoka. Jak najsilniej 
przeciw temu protestujemy dla tej prostej przy­
czyny, że tamci panowie są Niemcami a p. Blu- 
menstok jest Polakiem. Po czułem jednak ode­
zwaniu się Dziennika Polskiego do niemieckich 
wyborców B iałej, nie dziwi nas, że dla niego ta 
różnica nie istnieje.

Dziennik Polski odzywa się dziś we wstępnym 
artykule w czułych wyrazach do wyborców Biały, 
aby głosowali nie za Erbem, lecz za p. Wolskim 
i mówi do nich: „i czy nie lepiej zamiast tego 
zgodzić się na kandydaturę Polaka, który nicze­
go z polskości swej nie opuszczając, jednak swe- 
mi prawdziwie wolnomyślnemi przekonaniami n a j- 
b a r d z i e j  s ię  do n i c h  z b l i ż a ?  Warto, by 
się nad tem zastanowili liberalni wyborcy z Biały*. 
Powinszować można p. Wolskiemu takiego zale­
cenia, które nam przypomina, jak przed kilku 
laty w tymże samym okręgu stawał ex-redaktor 
Dziennika Polskiego i w niemieckiej odezwie od­
woływał się na swe liberalne zasady, a którego 
nazwano wówczas dowcipnie j e d y n a k i e m w i e r -  
n o k o n s t y  t u c y j n y m .

Wiedeń 26 czerwca. Onegdaj doniósł nam 
telegram z Pesztu, że Pester Lloyd zapowiada 
ciekawe w krótkim czasie zajść mające wypadki 
w Chorwacyi. Ustęp odnośny artykułu Pester 
Lloyda jest następujący:

„Czytelnikom naszym wiadomo, że w Zagrze­
biu obraduje obecnie deputacya regnikolarna chor­
wacka i że sądzą się tam dość silnymi do sta­
wiania żądań, co do których żadnej a żadnej nie 
może być wątpliwości, iż spełnionemi być nie 
mogą. Na teraz nie wchodzimy w rzeczowy roz­
biór tych żądań, — ale tyle możemy powiedzieć 
tym panom ze stronnictwa narodowego, że sko- 
roby w swem nuncyum próbowali swój zblakowa- 
ny urok u ludu kroackiego odświeżać w tej wła­
śnie porze, kiedy stronnictwo to pod względem 
politycznym zupełnie zbankrutowało, już się tutaj 
(w Peszcie) znajdą drogi i sposoby do udare­
mnienia tej próby. Tyle na rozum panom ze stron­
nictwa narodowego.

„Ale inna rzecz z rządami Mazuranicza, (bana 
Kroacyi), które, mianowicie co do jego osoby, 
racyę bytu w tej chwili utraciły, gdy się nama­
calnie okazało, że nie podołają swoim obowiąz­
kom poskramiania pewnych upornych szowinistów, 
którym niezasłużenie przypadł zaszczyt być wy­
branymi do deputacyi regnikolarnej. Pojmujemy 
przeto pogłoski, że zanosi się na usunięcie obe­
cnego szefa administracyi kroackiej, a powyższy 
wywód wskazuje, ile w tem słuszności.

„Wcale jednak przesadne są pogłoski, prawią­
ce o równoczesnej zmianie systemu. Ustawa ugo­
dowa (węgiersko-kroacka) zawiera dosyć przepi­
sów szczegółowych, co się dziać ma w razie u- 
stąpienia szefa rządu kroackiego,— i mamy po­
wód do mniemania, że takt polityczny, zdolności 
i moc charakteru tych mężów, w którychby ręku 
w razie dymisyi Mazuranicza spoczywała naczel­
na władza rządowa, zdołają znośny stworzyć stan 
rzeczy. Na każdy sposób mamy powód mniemać, 
że już temi dniami zajdą zajmujące wypadki 
w Kroacyi.*

Kronika miejscowa i zagraniczna
Kraków 27 czerwca.

Dzisiaj członkowie Rady powiatowej krakowskiej 
z prezesem p. Alfredem Miliewskim na czele, składali 
X. biskupowi jDunajewskiemu życzenia z powodu 
wstąpienia jego na biskupią stolicę krakowską. P. Mi- 
liewski w kilku gorących słowach zapewniał X. Bi­
skupa o uczuciach przywiązania i wierności wszyst­
kich warstw ludności katolickiej powiatu krakowskiego 
i życzył mu długich a pełnych chwały rządów. X. 
Biskup odpowiedział w serdecznych słowach, wyra­
żając nadzieję, że w dyecezyi zapanuje ład na chwałę 
boską i pożytek ludzki.

-— Jutro, jako w rocznicę śmierci cesarza Ferdy­

nanda, odprawionem będzie w kościele N. P. Maryi 
o godz. lOej rano nabożeństwo żałobne.

— Jenerał dowodzący w Galicyi bar. Mollinary 
przejechał wczoraj z Wiednia przez Kraków do 
Lwowa.

— Wczoraj po południu urwał się sznur, na któ­
rym zawieszone było rusztowanie przed domem pod 
L. 32 w Rynku i dwóch murarzy spadło, lecz utrzy­
mali się na dachu ustawionym nad chodnikiem i nie 
ponieśli żadnego uszkodzenia.

— Wczoraj po południu urwał się i spadł na cho­
dnik, nikogo nie ugodziwszy, kawałek gzemsu w ulicy 
Grodzkiej N. 71.

— We środę w nocy złodzieje wyłupali dłutem 
drzwi do budki z wodą sodową przy plantacyach 
pod Reformatami i zabrali naczynie, jakie tam zna­
leźli.

— Szczaw nica 25 czerwca.
Spotykając się w kronice Czasu nieraz z wiado­

mościami z różnych stron kraju naszego nadsyłanemi, 
pozwalam sobie przesiać słów kilka ze Szczawnicy, 
u stóp uroczych Pienin nad brzegiem Dunajca poło­
żonej, z naszego Gleichenberga polskiego. Bawiąc tu­
taj od dziesięciu dni i pełną piersią oddychając krze- 
piącem górskiem powietrzem, pod otwarłem niebem, 
gdzie większą część dnia się przepędza, miałem spo­
sobność rozpatrzeć się dokładnie i porównać stan o- 
becny z przeszłorocznym. Teraźniejsza pora zdrojowa 
jakkolwiek wilgotna dotychczas, gdyż deszcze często 
przechodzą, dla leczenia jest bardzo sprzyjającą, de­
szcze bowiem nie trwają nigdy długo, a po przejściu 
tychże, po głównym chodniku spacerowym suchą 
nogą chodzić można; powietrze zaś ciepłe, spokojne, 
a co nadewszystko, całkiem wolne od pyłu.' Prześli­
czna wiosenna zieloność pokrywa ziemię, drzewa i 
wzgórza otaczające Szczawnicę, a bujny kwiat okry­
wający drzewa i krzewy balsamiczną wonią napełnia 
powietrze. Tegoroczna pora zdrojowa, jak się zdaje, 
będzie należeć do świetniejszych, liczba gości dotych­
czas znajdujących się w zakładzie, jest znacznie wię­
kszą, niżeli bywała po inne lata o tym czasie; spis 
gości po dzień 20 czerwca wykazuje 212 drużyn, 
czyli partyj złożonych z 400 osób, a zamówienia na 
mieszkania nawet z najdalszych stron ziem polskich 
bardzo licznie nadchodzą. Droga z Krakowa do Szcza­
wnicy obecnie ułatwiona przez kolej żelazną, lubo 
pewna zmiana pod tym względem byłaby pożądaną. 
Z Krakowa w dwie godziny dojeżdża się do Tarno­
wa, zkąd po godzinnem niespełna czekaniu, koleją 
tarnowsko-leluchowską dojeżdża się do stacyi Sta­
rego Sącza, gdzie należy wysiąść, nie w Nowym 
Sączu przeszło o milę więcej od Szczawnicy oddalo­
nym, gdzie niektóre osoby niedokładnie poinformo­
wane niekiedy wysiadają. Droga tą koleją, śmiałą 
budową przypominająca kolej Semmeringską za Wie­
dniem, prowadzi przez śliczne okolice, otoczone ma- 
lowniczemi wzgórzami, zwłaszcza pomiędzy Grybo­
wem a Kamionką; pożądanem atoli byłoby, żeby 
dyrekcya kolei powolną jazdę konieczną z powodu 
znacznego wznoszenia się drogi pod górę, wynagro 
dziła jak najkrótszemi przestankami na stacyach, któ­
re obecnie są niezwykle długie 10, 15 do 35 minut 
trwające, tak, że do przebycia przestrzeni mil trzy­
nastu, dzielącej Tarnów od Starego Sącza, potrzeba 
sześć godzin czasu, co podróży wcale nie uprzyjemnia.

W Starym Sączu najlepiej udać się wprost na po­
cztę, gdzie uprzejmy pocztmistrz p. Zellner, utrzy­
mujący wodę szczawnicką na składzie, albo sam go­
ści wygodnie pomieści, albo wskaże stosowne pomie­
szczenie na nocleĝ , a następnie postara się o konie 
do dalszej podróży na miejsce, w razie życzenia u- 
dzielając wygodnego pojazdu. Drogę ze Starego Są­
cza do Szczawnicy liczącą pięć mil, zwykle przebywa 
się w 5 — 6 godzin; w roku przeszłym żalono się 
słusznie na złe utrzymanie drogi między Starym Są­
czem a Łąckiem, niedogodności tej w roku bieżącym 
zaradzono przez należyte wysypanie gościńca, oraz 
urządzenie znacznej części nowej drogi z obu stron 
nowo zbudowanego mostu na Dunajcu pod Kadczą, 
przez co usunięto potrzebę przeprawiania się na pro­
mie niedogodną, a prócz tego w razie wezbrania wód 
Dunajca, nieraz po kilka dni niemożebną. Dotychczas 
jeszcze przejeżdża się dwie góry dość wyniosłe, 
wkrótce atoli i te można będzie ominąć, jadąc go­
ścińcem prowadzonym dołem po nad brzegiem Du­
najca, którego koryto w jednem miejscu w tym celu 
będzie odwrócone.

W samej Szczawnicy zarząd tak w zakładzie gór­
nym będącym obecnie własnością krakowskiej Aka­
demii umiejętności, jako też i na Miodziusiu, dokłada 
wszelkich starań, w celu zaprowadzenia możliwych 
ulepszeń; w tym celu rozszerzono i powiększono cho­
dniki spacerowe, pozakładano nowe klomby z krze­
wów i kwiatów, zasadzano drzewa szpilkowe, two­
rzące altanki zaopatrzone w ławeczki dla odpoczynku, 
pomnożono liczbę ławek przy chodnikach spacerowych 
W górnym zakładzie urządzono dwie nowe studnie 
z ozdobnem pokryciem, w pobliżu domów zwanych 
Pałacem i Holenderką, odrestaurowano z gruntu dom 
mieszczący traktyernię i salę do zebrań towarzyskich, 
jako też jeden z najdawniejszych ale zarazem i naj­
dogodniejszych domów mieszkalnych, zwłaszcza dla 
większych rodzin, zwany Zamkiem. Mieszkania zao­
patrzono w znaczną liczbę nowosprawionych wygo­
dnych łóżek żelaznych z sprężynowemi materacami, 
żwierciadeł i innych sprzętów. Chodnik na Miodziu­
siu w pobliżu łazienek zaopatrzono nowym trotoarem 
ułożonym z płaskich kamieni, obok drogi prowadzą­
cej z zakładu górnego na Miodziuś, zwrócono rów 
do ścieku wody wyłożony kamieniami. Liczba mie­
szkańców w Szczawnicy wzmaga się corocznie przez 
przybywanie nowych domów prywatnych właścicieli, 
słowem można powiedzieć, że zakład jakkolwiek 
zwolna lecz stale postępuje ku lepszemu; pieczywo 
doskonałe, a siedem restauracyj tak jakością do­
starczanych potraw jako i przystępną ceną, czyni 
zadość słusznym wymaganiom gości zdrojowych.

— Zeszłej niedzieli odbyło się w Czerniowcach 
poświęcenie nowego kościoła katolickiego obrządku 
ormiańskiego, zbudowanego z prywatnych składek. 
Aktu tego dokonał arcybiskup lwowski obrz. orm. 
X. bar. Romaszkan, poczem dano obiad na uczczenie 
dostojnego Arcybiskupa. Arcybiskup wzniósł zdrowie 
Ojca Śgo i N. Pana a marszałek bukowiński p. Ko­
chanowski X. Arcybiskupa; właściciel dóbr p. Łazarz 
Passakas, który największy wziął udział w budowie 
kościoła, miał dłuższą mowę polską na uczczenie cnót 
i zasług arcybiskupa Romaszkana.

— O ostatnich chwilach księcia Ludwika Napoleo­
na, dowiadujemy się z dzienników angielskich: Ksią­
żę znudzony bezczynnością w jakiej^ go  ̂starano się 
trzymać, prosił o pozwolenie udania się z sześciu 
jeźdźcami z korpusu Bettingtona i sześciu bassutami 
dla wytknięcia miejsca na obóz jutrzejszy. Wyruszy­
wszy z Coppie-Allein o godzinie 7 1/i zrana Igo czer­
wca, przybył z orszakiem owych sześciu jeźdźców, 
między którymi znajdował się porucznik Carey z 98 
pułku piechoty, do Itelezi, oczekując tam na bassu- 
tów. Książę niecierpliwił się, że nieprzybywają, po­
stanowiono więc puścić się dalej bez nich ku stoko­
wi góry Ichlanani. Tam rozpoznawano teren przez

teleskop. Niedostrzegając nieprzyjaciela zsiedli wszy­
scy z koni. Po upływie godziny porucznik Carey 
przypomniał księciu, że wypada puścić'się w dalszą 
drogę, na co tenże odpowiedział: „jeszcze 10 minut*. 
Wreszcie koniom włożono munsztuki i książę zako­
menderował do „wsiadania na koń*. W tej chwili 
z wysokiej kukurudzy wybiegli ukryci Zulowie i na­
gle posypał się grad strzałów. Oddział puścił się ga­
lopem. Ubiegłszy przeszło 200 yardów, spostrzeżona. 
że koń księcia pędził samopas bez jeźdźca. Znalezio 
no później ciało księcia Napoleona zranione 16 pchnię­
ciami zagajów a jedno z tych pchnięć wskróś go prze­
szyło. Dzicy mieli jeszcze okrucieństwo pastwić się nad 
nieżyjącym i wyłupili mu zagajem jedno oko. Twarz 
zmarłego miała wyraz spokojny i łagodny. Koszto­
wności księcia: dwa pierścienie, z których jeden z starą 
kameą, pamiątka po królowej Hortenzyi, którą ce­
sarz nosił zawsze na palcu, zegarek, łańcuszek, wszy­
stko to zniknęło, prócz podwójnego medalionu z zwo­
jem włosów, uciętych własną ręką z czoła ojcowskie­
go na Camden-Place, równie jak miniatury cesarza i 
cesarzowej, które miał na szyi zawieszone na złotym 
łańcuszku.

W i a d o m o ś c i  policyjne. Straż policyjna 
przytrzymała: Wojciecha Miotłę za kradzież pudełka 
z cygarami w szynku; Józefa Tobisza za strzelanie 
do ptaków w miejscu uczęszczanem przez publiczność 
i nieuprawnione noszenie broni; Maryę Gorzkowską 
za kradzież siennika; za pijaństwo siedm osób.

W policyi złożono: Kanarka, w Rynku wczoraj 
schwytanego; skargę sądową o dług Samuela L. 
przeciw Markusowi L.; kapelusz słomkowy dziecinny, 
który znalazł dzisiaj na plantacyach pod kawiarnią 
Rehmana Antoni Łuszczyński, uczeń z gimnazyum 
św. Anny; krzesełko składane, którego nieznajomy 
odstąpił na „Wiankach* i po takowe nie zgłosił się.

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół 
sztuk pięknych otwarta codziennie od godziny litej 
do 4tej prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 
15 centów, w dnie powszednie 30 centów.

— Dnia 26 czerwca chwilami pochmurno, po połu­
dniu parokrotnie deszcz ulewny; termometr od 20'0 
spadł wieczorem na 11'4 C. Barometr idzie w górę; 
rano o godz. 6ej dnia 27 stan jego był 744-9 millim,, 
termometru 12-8 C. Wiatr zachodni.

— W sobotę d. 28 czerwca: Ś. Leona p. Wigilia 
do ŚŚ. Piotra i Pawła.

W iadom ości bibliografiexiie.
Nr. l i  Dwutygodnika Medyc. publicznej zawiera: 

Uwagi o odwietrzaniu czyli desinfekcyi pościeli i o 
dzieży, ułożył prof. Dr Janikowski; Kronikę i rozmai­
tości; Statystykę lekarską; Sprawy Towarzystw le­
karskich: Posiedzenie administracyjne sekcyi lwow­
skiej Tow. lek. gal.; Medycyna sądowa: Dra Janiko­
wskiego: Śmierć z zagardlenia a nie z powieszenia; 
Drobiazgi sądowo-lekarskie; Wiadomości osobowe.

S praw y  eądkme
Pro es Towarzystwa kredytowego miejskiego 

we Lwowie.
(Dslaaj-

Świadek p. Antoni Ła wr o ws k i ,  urzędnik galic. 
Tow. kredytowego ziemskiego zeznał, że został za­
proszony przez Dra Czemeryńskiego do założenia ksiąg 
w nowo założonem Towarzystwie kred. ziemskiem. 
W skutek tego zaproszenia wstąpił do Towarzystwa, 
został założycielem a następnie członkiem rady zawia- 
dowczej, Buchhalteryę otwierał zwolna. Z początku 
zastał księgi prowadzone na sposób kupiecki. Tak 
pozostać nie mogło, jakoteż w styczniu 1875 r. przed 
otwarciem czynności Towarzystwa założył księgi, jakie 
być powinny. Kierownictwo buchhalteryi złożył sta­
nowczo 9 marca 1876 r. i odtąd nie miał żadnego 
stosunku z buchhalteryą. W lipcu 1876 r. powołano 
go napowrót do rady zawiadowczej i w charakterze 
jej członka był nieraz dyżurnym w komitecie wyko­
nawczym, ale już w marcu 1877 r. wystąpił stanowczo 
nie tylko z rady, ale także z Towarzystwa. W r. 1875 
był tedy oddany wyłącznie buchhalteryi. Gdy Towa­
rzystwo otwierało swą czynność, była w kasie rze­
czywiście kwota 25,000 złr. z udziałów. Następnie 
wyjechali Czemeryński i Pisarczuk do Wiednia i zno­
sili się ztamtąd listownie z świadkiem. Z tych to ko- 
respondencyj dowiedział się świadek o układach z kon- 
sorcyum co do sprzedaży listów na 2 miliony. Pro- 
wizya 6 #  przyznana konsortom nie wydała mu się 
wysoką, był jednak zdania, że od lombardu to 
za wiele. Dla tego też z początku nie przychylał się do 
tego układu, ale gdy rozważył, że instytucya jest 
nową, nieznaną, że konsortowie obowiązali się utrzy­
mać kurs w wysokości 90 od sta, zgodził się na 
układy z konsortami. Pisarczuk, tak w maju, jak 
w czerwcu, przyjechawszy z Wiednia przedstawiał rzecz 
korzystnie. Rada zawiadowcza miała wiarę, że kon- 
konsortowie są w stanie przeprowadzić pomyślnie cały 
interes, tem bardziej, że wówczas, po krachu, cała 
zagranica rzuciła się wyłącznie na papiery hipoteczne. 
Na posiedzeniach rady w dniu 10 i 11 grudnia 1875 r. 
przedstawiał Czemeryński kontrakt z 11 listopada do 
zatwierdzenia. Czy były jakie zarzuty, nie pamięta, 
ale wiadomo mu, że na drugi dzień kontrakt ten zo­
stał zatwierdzony. Groman występował przeciw kon­
traktowi o reklamę dziennikarską, a zwłaszcza prze­
ciw wysokości wynagrodzenia w kwocie 30,000 złr. 
Co do faux-frais, wiedzieliśmy, że były to awansy 
na wydatki już przez konsortów poczynione. Co do 
wysyłki 12,000 złr. na cele dziennikarskie do Wie­
dnia poza plecami rady zawiadowczej, brał świadek 
czynny udział i fakt ten opowiada tak samo, jak Dr 
Popiel. Nieprawdą jest co mówił w swej obronie Pi­
sarczuk, jakoby świadek miał mu doradzać, ażeby od 
konsortów wymówił sobie jakąś tantiemę.

Na posiedzeniu rady zawiadowczej w październiku 
1875 r. uchwalono 'dać Czemeryńskiemu tytułem re- 
mnneracyi 30,000, Pisarczukowi 8000 a świadkowi 
3000 złr. Na tem samem posiedzeniu uchwalono bu­
dżet na rok 1876, który wykazywał, że koszta ad­
ministracyi wynosić będą 81,300 złr. Wezwano świadka 
jako buchhaltera, ażeby przedłożył właściwe wnioski 
pokrycia tej sumy. W owym czasie, kiedy były jeszcze 
uzasadnione nadzieje, że zakład rozwinie się pomyślnie, 
przychodzili prawie codziennie wszyscy niemal człon­
kowie rady zawiadowczej i wieczorami odbywały się 
poufne pogadanki, w których świadek brał także 
udział. Rozbierano rozmaite kwestye a więc i sprawę 
pokrycia kosztów administracyi. Mając w tych poga­
dankach rozmaite wskazówki, wygotował świadek bar­
dzo obszerny referat, w którym wyłuszczył, jakim 
sposobem mają powyższe koszta znaleźć pokrycie.

Świadek odpowiada dalej’ na 'zapytania: Gdy 
p. Groman wystąpił w grudniu 1875 r. zaczęły lwow­
skie i wiedeńskie dzienniki uderzać na Towarzystwo. 
Książki kasowe prowadził wówczas Ludwik Chrza­
nowski. W owym to czasie dostała buchhalterya na-
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kaz, ażeby mnie, Pisarczukowi i Czemeryńskiemu wpi 
sała pewne kwoty na udziały z remuneracyi nam 
przyznanej. P. Chrzanowski nie zrozumiał widocznie 
polecenia, zapisał je raz jako debet, a drugi raz jako 
kredyt. Takiem zakontowaniem zniósł poprostu nasze 
należytości, to znaczy, że według zakontowania nie 
należała  ̂nam się żadna suma od Towarzystwa, a 
z drugiej strony nie miało Tow. do nas żadnej pre- 
tensyi. Spostrzegłszy ten błąd, poleciłem Chrzanów 
skiemu „stornować“ te trzy pozycye w księdze 
(„stornować“ znaczy obojętnemi jakiemiś pozycyami 
znieść mylną pozycyę w księdze rachunkowej, w któ­
rej nie można nic ani kreślić ani wydzierać kartek), 
P. Chrzanowski tymczasem wydarł trzy kartki z księgi, 
w której ani poprzednio ani potem nie było zgoła nic 
zapisanego.

P r z e w ó d .  Chrzanowski twierdzi, że wydarł te 
trzy kartki z pańskiego polecenia; że z polecenia 
pańskiego przepisał te trzy pozycye do innej małej 
książeczki, zupełnie w ten sposób jak to uczynił po­
przednio w księdze dużej i że tę książeczkę wziąłeś 
pan do siebie.

Ś w i a d e k .  Chrzanowski nie sprzyjał Towarzystwu 
a specyalnie mojej osobie. Z tą niechęcią swoją nie 
krył się nawet. Znosił się zawsze z Lewandowskim; 
zawsze były jakieś intrygi, zmowy zakulisowe i t. p. 
Wiedziałem o tern wszystkiem. Gdzież tedy można 
nawet przypuszczać, -ażebym kazał mu wydzierać kartki 
z księgi. Znaczyłoby to dawać mu broń do ręki. 
Wszakże sam przyznał, że po wydarciu tych kartek 
udał się zaraz do Lewandowskiego. Gdybym mu był 
kazał wydzierać, z pewnością nie byłbym kartek w y­
dartych zostawił w jego rękach. Na drugi dzień po 
poleceniu pytałem go , czy stomował te trzy pozy­
cye, na co mi odpowiedział, że wydarł po prostu 
trzy kartki, bo i tak księga była całkiem nową i nic 
w sobie nie zawierała. Nieprawdą jest także, jakoby 
mój rzekomy nakaz wydzierania kartek nastąpił w sku­
tek artykułów dziennikarskich. Dzienniki wystąpiły 
w grudniu a kartki wydarto w listopadzie r. 1875. 
Nieprawdą jest także, jakoby w drugiej książeczce 
zapisał Chrzanowski pozycye także w rubryce „Wi 
nien“.

(Dalszy ciąg nastąpi)

źniów w tutejszym kryminale, jak  koszyki, kufry, 
stołki trzcinowe, wózki dla dzieci i t. p. Od tego 
czasu wykonanie tych wyrobów nadzwyczaj wy­
doskonalono, szczególnie co do robót koszykar­
skich, znajdujemy między niemi całą skalę*oka­
zów od najprostszych do najdelikatniejszych, a 
wykonanych z taką zręcznością i tak pięknie, że 
dopiero naoczne sprawdzenie przekonało nas, iż 
nie są to wyroby sprowadzane, lecz na miejscu 
i przeważnie z materyału krajowego wykonane, 
a mogące z najlepszemi tego rodzaju wyrobami 
zagranicznemi wytrzymać konkurencyę. Trzy skła­
dy zapełnione są wyrobami koszykarskiemi, któ- 
remi przedsiębiorca prowadzi handel dość rozle- 
gły, założywszy sklepy w Krakowie (przy ulicy 
Sławkowskiej), we Lwowie, Wiedniu i Peszcie. 
Należałoby się jednak postarać, aby i w innych 
miastach większych, jak np. w Warszawie, zało­
żyć składy, gdyż tam niewątpliwie tak gustowne 
i delikatne wyroby znalazłyby pokup. Oprócz bo­
wiem koszyków prostych, ordynarnych, wyrabiają 
w kryminale krakowskim różne gatunki innych 
koszyków ręcznych, ozdobnych, z najcieńszej 
trzciny, na rozmaite potrzeby, jak np. na roboty 
damskie, na bilety, zabawki dla dzieci, oraz ko­
szyki bardzo gustowne na kwiaty, krzesła i ka­
napki ogrodowe, wózki dziecinne, których wszy­
stkie części składowe zrobione są na miejscu itp.

Liczne są także inne wyroby tutejszych więź­
niów, wszelako nie można się o nich tak pochle­
bnie wyrazić, jak o wyrobach koszykarskich; do 
tych należą kufry drewniane proste, inne znów 
obciągane płótnem, łyżki cynowe, obuwie itp. 
Więcej tu już widać względu na odbyt, niż na 
ich wartość wewnętrzną i estetyczną.

Gospodarstwo handel i przemysł

Wiadomości. 
s biura Izby handlowo-przemysłowej krakowskiej 

o targu zbożowym na Baranie i Kleparzu 
dnia 26 i 27 cserwcza.

Targ wczorajszy na Baranie odznaczył się znacz 
nym dowozem zboża i więcej ożywioną chęcią kupna, 
pomimo podniesionej ceny pszenicy o 1 złp. na kor 
cu. Żyto doznało małego spadku; jęczmień i owies 
płacono po cenach z ostatniego targu. Tym razem 
zakupowano pszenicę i dla pobliskich młynów paro­
wych, lubo i krakowscy kupcy i handlarze zbożowi 
brali znaczny udział.

Płacono za pszenicę na 237 funtów od złp. 47 do 
52 złp.; żyto na 227 f. od złp. 27—  do 31—  złp.; 
jęczmień na 202 f. od złp. 21-—  do 26—  złp.; 
owies na 138 f. od złp. 15-—  do 18-—  złp.; groch 
na 250 f. od złp. 25 do 30 złp.; proso od złp. 25 
do 28 złp.; tatarkę od 28 do 32 złp.; wykę od 25 
do 28 złp.

Z braku zagranicznych kupców targ dzisiejszy na 
Kleparzu odbywał się w dość ciasnych granicach, 
ograniczony po większej części na miejscowe potrze 
by lubo i ajenci z Prus zakupowali na wywóz. Ce 
ny produktów, z wyjątkiem żyta, które płacono o 5 
cent. niżej, nie uległy żadnej zmianie.

Płacono za pszenicę żółtą za 100 kilogr. od 8*25 
do 9*50 złr.; czerwoną od 8-50 do 9-75 złr,; bia­
łą od złr. 8*75 do 9*90 złr.; żyto piękne od złr.6*- 
do 6-35 złr. poślednie od 5 75 do 6 —  złr.; jęcz­
mień piękny od 5-50 do 6-—  złr.; na paszę od 5 25 
do 5-50 złr.; owies od 5*80 do 6-25 złr; groch od 
6-25 do 7-25 złr.; fasolę od 8-—  do 9*50 złr.; jagły  
od 8*75 do 9*50 złr.; bób od *—  do *—  złr.; proso 
od 4*50 do 5*20 złr.; tatarkę od 5*75 do 6*—  złr.

Wiedeń 26 czerwca.
A  Okowita. Na naszem targowisku przy 

zupełnym zastoju cena nominalna bez zmiany 29 złr. 
P e s z t ,  25go czerw. 27*25— 27*50 złr. —  W r o c ł  a w, 
25go czerw.: na czerw. 51*— mrk. ofiarowano; —  na 
lipiec-sierpień 51*—  mrk. ofiarowano. —  S z c z e c i n ,  
25go czerwca: w miejscu 53*60 mrk., na czerwiec- 
lipiec 52*60 mrk., na sierpień-wrzesień 53 30 mrk., 
na wrzesień-pażdziemik 53*— mrk. —  B e r l i n ,  25go 
czerwca: w miejscu 53*50 mrk., na czerwiec-lipiec 
52*80 mrk., na lipiec-sierpień 52*80 mrk., na sier 
pień-wrzesień 53*40 mrk. —  P a r y ż ,  25go czerw.: na 
ten miesiąc 53*25 frank., na lipiec 53*75 frank., 
na lipiec-sierpień 54*-— frk., na wrzesień-grudzień 
54*50 frank.

Dlafta. W i e d e ń ,  26 czerw .: za 50 kilo z dwor­
ca z cłem 8*75 złr. —  T r y e s t ,  25go czerw, za 100  
kilo bez cła 11*75 złr. —  B r e m a ,  25 czerw.: za 50  
kilo 7*10 mrk. —  H a m b u r g ,  25go czerw.: w miej­
scu 7*10 mrk., na czerw. 7*20 mrk., na sierp.-grud. 
7 40  mrk. —  A n t w e r p i a ,  25go czerw.: za 100 kilo 
17* 4*—  frk —  N o w y  J o r k ,  25go czerw.: za galonę 
(= 2.s kilo) 67/s et. pap., w F i l a d e l f i i  65 „ ct. pap

g e n i i  zatrzymał się jeszcze R o u h ejr w  Chisle- 
hurst. Obawiać się można nowego nieszczęścia. 
Według Ordre żałoba po ks. Napoleonie trwać 
będzie sześć miesięcy. Po jutrzejszem nabożeń­
stwie źałobnem zamierza książę H i e r o n i m  Na­
poleon napisać własnoręcznie list do Cesarzowój.

Paryż 26 czerwca. Komisya Izby mająca o- 
bradować nad ustawą o Radzie stanu, wnosi jój 
zwinięcie. Rouher wraca dopiero jutro, czeka bo­
wiem na P i  e tr  ego,  który ma posiadać testament 
księcia Napoleona. Stan Cesarzowej pogorszył się 
i podobno działa choroba na umysł.

Rzym 25 czerwca. Przybył tu ks. Aleksan­
der Battenberg i przyjmowany był w dworcu ko­
lei przez adjutanta królewskiego oraz posłów nie­
mieckiego i rosyjskiego wraz z urzędnikami po­
selstw. Książę stanął w pałacu poselstwa niemie­
ckiego.

Londyn 25 czerwca. W  Izbie niższój toczy­
ły się dalsze obrady nad drugiem czytaniem usta­
wy o uniwersytecie irlandzkim przeciw której mó­
wili P l a y f a i r  i G i b s o n  a w obronie przema­
wiał F o r s t e r .  Następnie oświadczył Cr oss ,  iż 
ustawa nie jest do przyjęcia — w tej formie. Rząd 
sam wniesie ustawę w Izbie wyższej, w której 
wyłoży swoje pod tym względem zapatrywania 
się. O' Connor  D o n  wnosi odroczenie, a* Ha r -  
t i n g t o n  pochwala ten wniosek. H a r c o u r t  na­
gania postępowanie rządu. N o r t h c o t e  broni 
rządu i sprzeciwia się założeniu trzeciego uni­
wersytetu, dodaniu kolegiów i uposażeniu wykła­
dów religijnych. Głosowanie nie mogło przyjść 
do skutku z powodu ciągłych rozmów.

Londyn 26 czerwca. Donoszą z K o n s t a n ­
t y n o p o l a  pod dniem dzisiejszym. Nadzwyczajna 
rada ministrów w pałacu Sułtańskim naradzała 
się dziś nad sprawą egipską. Prawdopodobnie już 
wieczór zawiadomieni będą posłowie zagraniczni 
o rezultacie. Zdaje się, że Sułtan podpisze usunie­
cie chediwa.

Giravenhagen 25 czerwca. Gdy Dr Ka p -  
p e y n e  van de Capello, naczelnik gabinetu ho 
lenderskiego pozostaje a jego koledzy cofnęli swo 
je podania o dymisyę, przeto ministeryum pozo­
stanie nadal jakiem było dotąd.

ieliczka 23 czarwca. Płacono za hetolitr 
pszenicy 6*84 —  7*70, żyta 3*58 —  4*14< jęczmienia 
4*02, owsa 2*37— 2*82, ziemniaków 1*28.

N A D E S Ł A N E .

Wschodni wyciąg z mleka różanego jest jednym 
dotychczas najwięcej uznanym środkiem do konser­
wowania cery który wyrabiany wedle bardzo da­
wnego oryginalnego przepisu, tworzy nieoceniony pre­
parat dziś jeszcze używany przez bardzo znaczną 
liczbę pań ze Wschodu ze szczególnym skutkiem prze­
ciw piegom, plamom wątrobianym, liszajom i t. p. 
Skład główny znajduje się u J. Paternosa, handel 
perfumów w Wiedniu Spiegelgasse 8.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Depesze telegraficzne.

W yroby i oszylcarskie i inne w  kryminale 
krakowskim.

Blisko rok upływa, jak mieliśmy sposobność 
zwrócić uwagę na tem miejscu na "wyroby wię-

mt%  p ie n ią d z ?  i p a p i e r ń  p i l i
a-j -

Steatsów 27 czerwca
papierowe <-os5vi»fc n  100 r*. 

safeef srebrny obrączkowy 
ferkl nńsmieckw m 100 m«?ek , ,
ifńkat w a ż n y .....................
40 frankówfca . . . . . . .  ,
. mneryał waiuy . . ,
*»rebro atisteyackse -w, i 00 złr .....................
|  opony sreb, płatne , . . .  ,

A

5<ide<s»Ba«Ieii 25 czerwca. Dziś rano przy­
był tu poseł rosyjski z Paryża ks. O r ł ó w  i 
stanął w hotelu „Europa,* gdzie mieszka kan­
clerz ks. G o r c z a k o w .

Paryż 25 czerwa. Fays donosi: W  skutku po­
garszającego się stanu zdrowia cesarzowój E u-

Z powodu sprawozdania o zebraniu wyborczem 
w Nowym Sączu, odkładamy na jutro artykuł 
przedwyborczy zapowiedziany wczoraj. W  spra­
wozdaniu z Nowego Sącza znajdą czytelnicy do­
kładne a zaimujące szczegóły o przebiegu zgro­
madzenia. Skutek zaś jego jest taki jakeśmy się 
spodziewali, zgodny z interesem narodowym i od­
powiadający warunkom niezbędnej u nas, miano­
wicie w takich wypadkach, karności narodowej. 
Kandydat komitetu centralnego otrzymał w komi­
tecie miejscowym większość i on jest jedynym 
dziś kandydatem narodowym w okręgu Biała- 
Sącz-Wieliczka. Warunkom karności poddał się 
także zaszczytnie przeciwnik p. Dunajewskiego 
Dr Wolski, zrzekając się kandydatury. Nowemu Są­
czowi zaś powinszować można, że zachowa swo­
jego dotychczasowego posła, jednego znajznako- 
mitszych szermierzy parlamentarnych w Radzie 
państwa, a który najsilniej i najdobitniej przed­
stawiał łączność między sejmem i delegacyą oraz 
dodatnie strony naszego społeczeństwa, który naj­
dzielniej stawiał czoło anarchicznym dążeniom i 
stał wytrwale przy zasadzie solidarności K o ł a  
j o l s k i e g o  w Wiedniu, a w Izbie występo­

wał świetnie przeciw panslawizmowi i  konse­
kwentnie przestrzegał przed niebezpieczeństwa­
mi grożącemi Austryj od wspólnego nam wro­
ga Rosyj. Nowy Sącz utrzymując, pomimo prze­
ciwnych a od roku trwających zabiegów kandy­
daturę rektora Dunajewskiego, dowiódł nie ty lii o 
patryotyzmu ale i prawdziwego zmysłu polityczne­
go. P. Dunajewski zaś stanąwszy przed gronem 
wyborców Nowego Sącza, prostem przedstawie­
niem czynności delegacyi swojej, prawdą o rze­
czach i ludziach, rozwiał i tendencyjnie i z umy­
słu rzucane oszczerstwa i oskarżenia, przekonał 
łatwo dobrą wiarą swoich wyborców działających 
także w najlepszej wierze; a to zetknięcie się 
posła z wyborcami i wzajemne wytłómaczenie, 
wystarczyło aby przechylić szalę na rzecz p. Du­
najewskiego i w kilku godzinach unicestwić rocz­
ną pracę anarchicznej agitacyi. Jest to przykład 
nauczający, a który zalecamy ludziom idącym 
w dodatnim kierunku lecz nie zawsze działają­

cym z należną energią. Na przeciw fałszu, trzeba 
stawiać prawdę, prawdę faktów, a z pewnością 
zwycięży się; lecz nigdy nie zwycięży się milcze­
niem, bezczynnością i opieszałością.

Kandydatura p. Dunajewskiego, który jedno­
cześnie dostąpił wielce cennego zaszczytu zosta­
jąc wybrany przez A 1 ma Mater jej rektorem, przy­
nosi chlubę Nowemu Sączowi również jak W ie­
liczce. która jednogłośnie ją  postawiła, bo świad­
czy 'o dojrzałości politycznej mięszkańców tych 
starożytnych miast a zarazem jest stwierdzeniem 
w k ju  przewagi zdrowego i dodatniego kierun­
ku patryjotycznego.

Parlament niemiecki ma być zamknięty w trzeciej 
połowie lipca, skoro ukończy obrady nad reformą 
ceł. Już wczoraj przedstawiliśmy, w jaki sposób 
chce mieć parlament rękojmie praw konstytucyj­
nych zapewnione, czyli innemi słowy, jakie atry- 
bucye pozostawione będą władzy prawodawczój pod 
względem kontroli i uchwalania budżetu, skoroby 
cła ustanowione były stale na dłuższy czas — a cła 
i podatki konsumcyjne stanowić mogą główne 
źródła dochodów. Komisya taryfowa uchwaliła 16 
głosami przeciw 11 pierwszy ustęp wniosku Fran­
kensteina, który mówi, że nadwyżka dochodów 
z cła i tytoniu ma być zwracaną rządom krajów 
Rzeszy niemieckićj według liczby ludności, a po 
cofnięciu drugiój połowy wniosku Frankensteina, 
że takie użycie nadwyżki ma obowiązywać tylko 
do d. 1 kwietnia 1881 r., odrzuciła komisya 19 
głosami przeciw 8 przekazanie państwom Rzeszy 
nadwyżki pozostałćj po budżecie.

Cesarz Wilhelm zabawi w Ems do połowy li­
pca i tam odwiedzi go Car; Cesarz wróci potem 
na kilka dni do Koblencyi, gdzie przebywa Ce­
sarzowa, poczem wyjedzie na wyspę Mainau, gdzie 
go czekać będzie córka z zięciem, wreszcie uży­
wać będzie kuraeyi w Gastein, poczem wróci do 
Berlina w sierpniu.

Półurzędowa berlińska Provincial Corresp. mówi 
dziś o wpływie śmierci księcia Napoleona. Widzi 
ona w niej ubezpieczenie republiki, gdyż bona- 
partyzm był najniebezpieczniejszym przeciwnikiem 
tejże, posiadając energią czynu i podstawę w lu­
dzie. Spadkobierca zaś najbliższy poległego księcia, 
Hieronim Napoleon nie może w sobie skupiać ca­
łej myśli napoleońskiej i nie znajdzie on wszyst­
kich bonapartystów przychylnymi. Zatem dla tego 
republika może skorzystać ze śmierci księcia Na­
poleona, ale pod warunkiem, jeżeli zdoła utrzy­
mać miarę i od daleko sięgających dążności zdoła 
się powstrzymać.

Niezgodność obu Izb parlamentu włoskiego co 
do czasu zniesienia podatku od miewa, może o- 
balić gabinet Depretisa, który w senacie nie zna­
lazł żadnego poparcia. Główną przyczyną tej nie­
zgody jest, że senat przewiduje, iż po zniesieniu 
tego . podatku nastąpi wielki niedobór w docho­
dach, a rząd nosi się z nadzieją, że w dalszych 
latach dochody z innych źródeł bez podwyższenia 
taryfy podatkowej zdołają pokryć niedobór do­
mniemany. Depretis chce się też zabezpieczyć 
tylko na teraz.

Już wczoraj .przyniósł nam telegram wiado­
mość, że tegoż dnia Sułtan podpisał irade, uchy­
lające od rządów Izmaiła, chediwa Egiptu, a mia­
nujące na jego miejsce syna jego Tewfika. Po­
nieważ Izmaił już był przygotowanym na taki 
skutek wpływu mocarstw na Portę i'znalazł się 
osamotnionym, przeto nie kusił się stawić oporu 
wyrokowi mocarstw i Porty i chciał tylko utar- 
gować dla siebie i dla swej rodziny listę cywilną 
lub przynajmniej wsparcie dożywotnie. Izmaił 
przedewszystkiem też zajęty był zawsze tylko na­
gromadzeniem pieniędzy, choćby za pomocą zdzier- 
stwa swoich poddanych i niewypłacalności kupo­
nów długu publicznego. Izmaił liczy lat 48, jest 
synem Ibrahima a wnukiem Mohameda Alego, za­
łożyciela dynastyi, objął rządy r. 1868 po stryju 
swym Saidzie. Syn jego Mohamet Tewfik liczy 
lat 27; współzawodnikiem jego był stryj Izmaiła 
Halim; lecz Sułtan przyznał był chediwowi pra­
wo następstwa w prostej , linii męzkiej. Z dniem 
wozorajszym miał Tewfik objąć rządy Egiptu.

zamieszcza telegram z R z y m u ,  donoszący, że 
Porta zawiadomiła księcia B u ł g a r s k i e g o  (ba­
wiącego obecnie w Rzymie) przez posła swego 
Turchana beja, iż w obenych stosunkach w Kon­
stantynopolu obecność księcia dla przyjęcia in­
westytury i beratu nie jest konieczną, berat zaś 
przesłany mu będzie wprost do Bułgaryi.

Berlin 26 czerwca. Parlament przekazał ko- 
misyi budżetowej projekt ustawy względem do­
datku do budżetu na r. 1879 80 (budowa parla­
mentu). W ciągu obrad prezes kancelaryi związko­
wej minister H o f m a n n  prosił, aby w razie od­
rzucenia tego kredytu, parlament orzekł, czy myśl 
postawienia budynku na parlament ma być na 
przyszłość zachowaną lub odrzuconą. Zalecił on 
dla dalszego zajmowania się tą sprawą ustanowie­
nie komisyi z członków parlamentu i Rady związko­
wej dla rozebrania programu z r. 1871. W  obra­
dach nad petycyą względem wykończenia pomni­
ka narodowego w Niederwald, odrzucił parlament 
wniosek centrum, aby jeszcze raz zwrócić poda­
nie do komisyi, a przekazał ją  kanclerzowi do 
uwzględnienia w przyszłym budżecie. Wreszcie 
uchwalił parlament ryczałtowo ustawę o jurysdykcyi 
konsularnej.

P a r y ż  26 czerwca. Dziś w południe odbyła 
się w kościele S. Augnstyna msza żałobna za du­
szę księcia Ludwika Napoleona. Książę Hieronim 
Napoleon mając na sobie wielką wstęgę legii ho­
norowej z synami swymi i księżną Matyldą znaj­
dował się na nabożeństwie; niemniej byli tam 
królowa Hiszpańska matka, Arcybiskup paryski, 
ciało dyplomatyczne i wszyscy znakomitsi bona- 
partyści. Nabożeństwo odbyło się przy niezmier­
nym udziale ludu bez żadnego zajścia.

L o n d y n  26 czerwca wieczór. S a l i s b u r y  
oświadczył w Izbie wyższej: C h e d i w  został dziś 
rano usunięty z rozkazu Sułtana, a miejsce jego 
zajął Te wf i k .

Londyn 26 czerwca wieczór. W Izbie niższej 
oznajmił N o r t h c o t e :  Jeszcze wczoraj wieczór 
miała się ukazać proklamacya Te wf i ka .  W ukła­
dach nad kwestyą abdykacyi wzięły udział Fran 
eya, Niemcy, Austro-Węgiy, Rosya, Włochy i Porta. 
Główną przyczyną żądania abdykacyi była zła go­
spodarka i przekonanie, że niepodobna myśleć o 
poprawie pod rządem Tzmaiła. Nie wywierano wcale 
nacisku na Portę.

Haga 26 czerwca. Pogrzeb księcia Oranii od­
był się dziś wspaniale. Król i książęta Aleksan­
der i Fryderyk (syn i stryj króla) postępowali za 
karawanem. Wśród wieńców okrywających trumnę 
widziano wieńce królowój, wdowy po księciu Hen­
ryku (bracie króla) i cesarzowój Eugenii.

K air 26 czerwca. T e w f i k  o godz. 5ej wie­
czór obwołany został w cytadeli jako Tewfik I. 
Powszechna panuje radość; w całym Egipcie spo- 
kojność. I z m a i ł  wyjeżdża wkrótce do Konstan­
tynopola.

K air 26 czerwca. Jlny konsul włoski powin­
szował Te wf i kowi .  Nowy chediw podziękował 

rzekł, iż dołoży wszelkich usiłowań i energii, 
aby służyć dla dobra kraju i spodziewa się przy­
chylnego poparcia ze strony ciała konsularnego. 
Gabinet _ podał się do dymisyi, Tewfik jednak 
prosił ministrów, aby pozostali w urzędzie.

Kursa,—'W i e d e ń  27 czerwca godz. 2 m. 30

Ostatnie telegramy „Czasu/4
Wiedeń 27 czerwca (pryw.) Fremdenblatt

po poł.— Renta papierowa 66 75,— Renta srebrna 
68*05. —- Renta złota 77*80. — Losy z r. 1860 
126*20. — Akcye Banku Narodowego 823*—. — 
Akcye kredytowe 264*—. — Londyn 116*—. — 
Srebro — *—. Napoleony 9*23 V,—. —  Lombardy 
88*25 — Losy z roku 1864 156*75. — Akcye 
kolei Karola Ludwika 245*75. — Akcye kolei 
Lwowsko-Czerniowieckiej 134*75. — Akcye kolei 
węg. półn.-wschod. 126*50. — Anglo-Bank 125*— 
Obligacye indemn. galic. 89*—. — Losy prem 
węgierskie 102*75.— Akcye kolei Koszyoko-Bog. 
114'—• — Akcye kolei półn. zach. austr. 125*50.
6% Listy zast. hipoteczne 95* Marki 56*95.
Ruble 113*37*— 6% Listy zast. galic. Zakładu 
kredyt. Ziem. 91*50.

Usposobienie giełdy: stałe.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 

Antoni Kłobukowski.
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7* po*; czka krajowa galicyjska . .
Ubligaoye indemnizaoyjne galicyjskie 
iyi listy zaat. Tow. kredyt, ziemsk ,
Sj4 listy zast. Tow kredyt, ziemsk. . 
i j i  listy „ banku hipot, . , 

listy dhiżne galic. zakł. włość, .
5% listy zast. g. z, kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, srebrem za 100 złr. w. a. .
6*9# listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, banknot za 100 złr. w. a, .
SM listy zast. g. z. kr. z w Krakowie, zwrot 

z* 18 lat, banknot, za 100 złr. w. a. ,
™*y aast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a- . . 
Pdontety banko gal. dla h. i prz, w Krak. ilOOM' 
4 listy zastawne Król. Pol. ser. I [za 100 rubli
W listy zastawne Król. Pol. ser. H \ ,  100 rubli’
5* listy zastawne Król. Pol. z r. 1869 [ .  100 rubli'
4* listy likwidacyjne Królestwa Pol. f „ 100 rubli,

Akcye kolejowe i bankowe.
Akcye kolei Karola Ludwika . . . po złr. 210

„ Lwowsko-Czemiowieekiej „ 300
.  banku hipot. we Lwowie 2 0 0

. banku gal. dla h. i prz. w Krak. ’ 200

Losy krajowe.
Losy miasta Krakowa . .
Losy miasta Stanisławowa ]

12 50
I 53 

'*6 50 
5 42 
9 18 
9 86 
8» 75

S4 — 
58 25 
82 50 
89 25 
94 50
97 —

98 — 

89 50 

91 -  

96 -

W lr r tc ń  26 czerwca. 

Obligi długu pakstwa,
4 */,*/„ Kenta papierowa....................
4 7,7 , * srebrna
4 •/„ ,  złota . . . . . . .
S1',*/, Losy % roku 1854 po 950 złr.

- o. o98
98
99 75 c  
89 501

242 50
132 -  
25 b -

19 — 
23 50

66 45 
61 95 
77 65 

117 75

i 44 -  
1 65 

57 50 
5 55
9 85 
9 55 

100 25 
100

90 25 
84 50
91 - -  
96 —

92 50 

94 -

99 —
  ^

o

101 5 0 -  
91 50 £

246 50 
137 _

20 50 
25 50

66 60 
68 10 
77 80 

118 25

Losy Oobss

1861' po 500 ste. 
I860 . >00 tó 
1864 iOu 
1864 „ 50 zfc* 

i-Renten .

Ohligi Indemnmaeyjm.
10%

Łńikewińskte - 
Galicyjskie 
Morawskie . . .
Niższo-austryackie 
Wyższoaustryaokie 
Szlęzkie . . . .
Styryjskie 
Siedmiogrodzkie 
Węgierskie . . .
Węgier, z klauz, 1867 - „ '
5*/i Obligi poź. kolei węgierskiej , 
6% Renta węgierska złota

„ (za Ostbahn),

Akcye bankowe.
Aiigio austryackiego Bankn . 120 zir 
Booen-Credit węgierskie , , 140 złr.

» „ austryaokie . 80 «
Oredit-Anstalt dla Han. i Prz 160 „ 

węgierskie . 200 „ 
Depositen-Bank . . . .  200 F
Eseompt-Gesell. niż. austr. . 500 „ 
Gal. Bankn hipotecznego . 200 „

„ „ dla Hand, i Prz. 200 „
Austro-węg. Banku (Nat.-Ba.) 600 „ 
Real-Credit-Bank . . . .  200 „
Unionbank . . . . . . .  100 ,
Verkehrsbank ogólny . . . 140 „ 
Wied Bankverein . . . .  100 .

Lombard- & Es.-Bank 100 .

Akcye kolei.
Albrechta . . . .  200 złr. bez*/. 
Alfóld-Fiume . . . 200 5°/,
Aussig Tóplitz . . .  210 ,
Donau-Dampfsch.-Ges. 525 „ „
E lż b ie ty ........................ 210 „ 5%
Linz-Budweis . . . 200 » „
Salzburg-Tyrol . . .  200 „
Ferdynanda Nordbahn 1050 ,  ,
Franciszka Józefa . . 200 „ „
Gal. Karola Ludwika . 210 „ 5%
Koszycko-Oderberg. . 200 „ „
Lwowsko-Czern.-Jassy 200 * „
Nordwest austr. . . 200 a „

,  .  LiŁB. 200 .  bez*/.

126 
127 75 
156 50 
155 50 
27 -

102
84 75 
88 80

SO I 
104 71 
100 
96 50 
99 75
82 90
85 40
83 75 

|1U 41
93 50 
71 35

5105

124 30

262 10 
251 75

800

825 —

86 50 
117

156 75 
156 50

103 
85 25 
89 30 

102 -  

25 
101 -

100 50
83 60 
86
84 25 

111 70
93 65 
71 55

124 50

262 30 
252

810 —

120 25 120 50

50 -  
136 -  
350 — 
564 
178 50 
158 -  
142 — 
2290 

144 76 
244 70 
113 75 
134 75 
125 25 
65 75

827 -

86 80 
117 50

51 -  
186 50

566 — 
179 -  
159 -  
142 50 
2295 

145 25 
245 -  
114 25 
135 35 
125 75 
66 25

Stsats-Eisenb.-Oeseii.
Sfidbahn (Lombardy) aw  „ 
Sfld-nord. Verb. (Par.; 910 *
Theissbahn (Cisańska) 200 ,
Tramway Wiedeń.. . 170 „
_  - „ nowe 70 „
Węg. gai. Łupkowska 200 „

* Nord-Ost , , . 200 „
Westb. Stuhlw.. 200 „

Akcye różnych przedsiębiorstw,
Oasgesell. ogól. austr. 200 złr. 5'/,
Gas-Industrie Wied, . 90 „
Liesing. browaru . . 100 « ,

L isty zastawne
6% Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk 15 lat 
5% Boden Kredit allg. złotem płatne 
5'/. « „ ,  papier. 33 lat
6'/# Buków. Kasy Oszczędności . . 
6% Towa. kred. krakowskiego 18 lat
77, Listy dłużne Włość. „ 20 lat
67, Towarzystwa kredyt. „ 36 lat
57 .7 , » . złote . 36 lat
47, GaL Tow. kred. ziemsk. , . .
57, Gal. Tow. kred. ziemsk. . . .
57, „ „ nowe 37 lat
67, „ Bank. Hipot. lwow. . . .
67, „ .  Włość............................
5% 7, Hipot. Morawskie. . . . 36 lat 
5% Bank. austr. węg. (National.) mon. k. 
57, » i „ » na w. a.
57, Szlazko aust. Bod.-Kredit-Anstalt
57.7 , Keal-Creditbank . . . 36 y, lat 
5V,70 Styryjsk. Kasy Oszczęd. . . .
57 .7 , Węg. ogól. Bod. Kred. . 34 lat
57.7, .  Boden Credit-Institut . .

Priorytety kolei.
Albrechta .....................  300 złr, 57.
AlfSld-Fiume . . . .  200 

n » Em. 1874 . 200 „ „
Donau-Dampfseh. . . . 300 .

* » 100 i 200
n „ złotem . 200

Dux-Bodenb. Em. 1871 . 150
E lżb iety ........................... 100

n Em. 1862 . . 300
„ Linz-Budweis . 200

Em. 1870 . . 200
* 1872 . . 200

8alzb.-Tyr. 1873 200

211 75

102 -

SS6 50 
121 75

88
46 —

67. 
57. 

bez 7, 
47,7 , 

»
57.

115 25 
99 50

95
97
91 50
94 
82 
90 50 
90 59
95 -
98 25

101 20 
98 50 
92 50 

101 50

98 50

77 -  
81

100 75 
105 -

95 25 
94 75 
92 50 
92 50
96 50 
88 50

133 25 
102 6C 
879 50 
88 50

212 75 
189 60

108 
127 
122 25

89 
46 50

115 75
100

96 -

91 
91 -  
95 50 
98 75

101 35

99 -

77 50
81 50 
79 75

106 -

95 75 
95 -  
93 50 
93 50 
97 50 
89 -

B p e d w lm  węg. otęftó 800 „ &%
Ferdya - Nordb. js. km-,. ’

„ wsL austr, . * ■»
,  SSor.-SMfz. Itais 1871 79 5* „
„ poi, 14 mlUow, 1872 . *
* poi. 1876 r. . .1 0 0  złr. 8% 

Franc. Józefa Em. 1867 . 200 ,  ,
„ - Em. 1878 . 200 s *

FUnfkirohen-Bśrcaer , . 200 .  »
Gal.-Karol.-Lud, I Em. . 300 * *

H „ 1867 800 « %
HI .  1871 300 B *
IV ,  1872 300 „ „

Glognitzerbahn na mon. kon, . 4% 7, 
Koszyoko-Oderb. . . . 200 złr. 5*/,
Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 

H „ 1867 300 
m  „ 1868 300 

„ IV „ 1872 300 * .
Morawskiej GrSnżbahn . 200 „ „
Neuburg Mariazell . . 200 *
Nordwestb. austr. . , . 200 „ «

* „ Lit B. . 200 i, w
,  , Em. 1874 200 „ ,

Pragsko-Dux . . . .  150 .  be*V, 
„ Em. 1872 . 150 .  „

Rudolfa . . . . . . 300 .  5'/,
„ Em. 1869 . . 300 ,  „
,  Em. 1872 , . 300 ,  »
„ Salzkam. gut. zł. 200 » 

Siedmiogrodzkiej I . . 200 „ .
Staatseisenbahn fr. 500 . 37,

,  Em. 1874 500 .
„ Em. I . . .  200 „ 5*/,
,  Em. II 1874

Siidbahn (Lombardy .

200 „ 
200 „ 
500 fr. 
200 złr. 
100

87, 
57, 

47?«7.Sttdnordd. Verbind. .
. H Em. .

»  fH #  •
„Em. 1875 

Theissb.-Gesell. . . .  
Węg. gal. Łupków. . . 200 

„ „ I I  Em. 200
„ Nordost . . . .  ,800 
„ „ złotem . 200
„ Westbahn . . . 200 

„ Em. 1874 200

Losyi
57, Donau-Regul.....................złr. 100
Premiowe Wiedeńskie . . „ 100

„ Węgierskie . . „ 100
37, „ Tureckie . . . fr. 400
Kredytowe . . . . . . złr. 100
Clary .......................................... 42

74
[104

88 25 
108 75 
106 25 
103 60
93 25 
92 -
89 50 

102 25 
101 50 
[100 75

79 50 
82 50 
85 -  
77 75 
75

70 
94 
87 

104 25

84 50 
82 50 
82 60 
98 75 
71 -  

166 -  
163 50

120 
119 75 
90 
88 50

91
72 
68 25
73 75 
88 75
74 50 
72 50

107 50 
113 80 
102 50 
22 —

170 50171
37 75/

75 -
105 
98 75

104 25
106 75 
104
93 50 
93 -  
90 50 

102 75 
102 
101 25

80 -  
83 
85 50 
78 
75 50 
69 50 
71 — 
94 25 
87 25

85 
8?
83 
99 25 
71 50 

i 67 
164 50

120 80 
120 25 
91 
89 _  
83 50

91 50
72 50 
69
74 25 
89
75 50
73 -

108 25 
114 20 
1027 5 
22 25

38 25

4*/, Dotiau UampfiKÓi. 
Inssprnkn . . . .
leglewloha . . -
Krakowskie . , .
Ofner (mtestM Budy) 
Palffly . . ,
Rudolfa . . , i ,
Salma . . . . .
Salzburgskie . . . .  
St. Genois . . . .  
Stanisławowskie . 
4*/,’/, Tryesteńskie .
4% m .
Waldsteina . . . ,
WindischgrStza . - .

złr. ioe
* a 20
* W 107,
* *20
* 40
* 42

107,
42

*? 20
* 42

20
* 105

50
21

« 21

Dukaty ważne . . . . . . .
20 frankówki . . . . . . .
Imperyały rosyjskie . . . . .
Funty szterl. angielskie, . . , 
Listy tureckie złote , . . , . 
Srebro za 100 złr. . . . . .
Kupony srebrne za 100 złr. . . 
Marki niemieckie za 100 marek . 
Ruble papierowy za 100 . . .

L w ó w  26 czerwca,

Akcye Bankn hip. gal. 200 złr. . . 
5% Listy zast. Tow. kred. ziem. . .
4 /, - - „ » - • •
® /« * „ „ 37-letnie .
6% „ „ Banku hipot. gal. . .
6% „ „ „ włośeiań. gal. .
5% Obligi indem. gal. 10% podat. . 
6% „ pożyczki krajowej . . .
Rubel rosyjski pap"
Srebro atistryaekie 
Kupony w srebrze

W arsasisw * 24 czerwca.

4% Listy zastawne I seryi . .
4% ,  .  n  „ . . ;

kupon
fi /. » ,  nowe 1869 r. .
4% Listy likwidacyjne . . kupon

kupon
Akcye kolei Warszaw.-Wied. . ,

57,” Losy Pożywki prem. ros! 1864 
57. „ V* „ .  1866

pim s,

104 — 104 75
23 M 24 ~
16 — 16 50
18 75 19 25
85 - 36 -
86 - 36 50
16 75 17 -
46 75 47 25
21 - 21 50
37 25 37 75
24 25 24 75

118 — 120 —
61 — 63 -
3* — 33 -
32 50 S3 50

5 48 5 49
9 23* 9 24
9 50 9 61

11 60 11 69
10 55 10 67

56 94 57 —
,113 25 113 50

266 — 269 —
89 75 90 75
83 — 84 -
89 75 90 75
94 75 9o 75
96 - 91 -

89 - 90 -

94 - 96 -
1 18 1 15

99 50 100 60
99 25 100 25

rub.|kop. rab. | kop.

100 -
100 —

— 2
100 60

— 2------- 90 05

------ ■
25

mmmm ■ -------



CZAS * Soboty 28 Czerwca 1873.

Tylko eo opnidto p d r o g i ®  wtdMfl® m*“ 
komitego diieł* panny H n a M  p. n.

D Z I E N N IK  MAŁGORZAT KI
pm Ł H d a frtnenskifgo F  B. • • • • t y  ■ 
n s n t l ,  h a r to m a iM i* . — ©•■** 4  i(f>  

W KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
Dr Włtiysł. niłkowskicgo w Krakowie

Piękniejszej, bardziej zajmającej, a  równie wyso­
kiego n is trg n  moralnego dziełka dla młodych pa­
nienek wogólnoś i , a mianowicie dla tych, które 
mają przystąpić do pierwszej komnnii, niema lite 
ratnra naBsa Przekład wyboruj. & Ę rW adiy ła ją 'y
kwotę 4 złr. do księgarni katolickiej Dra tiiikówskiego, 
otrzymują to dzieło odwrotną poeztą /Wmoo (743 10 10

B i u r o  n a a c z y o l d i U e
HELENY NOWOLECKIEJ

w K rakow ie,
ulica Gołfbia niższa Nr. 183, 

zawiadamia osoby interesowane, a miano­
wicie: Rodziców, Opiekunów i Przełożo­
nych Zakładów naukowych, że właścicielka 
powyższej firmy, po powrocie swym z  za­
granicy, objęła znów czynności swego biu­
ra i sama pod własnym kierunkiem takowe 
z dniem 1 lipca b. r. prowadzić będzie —  
a rozszerzywszy w dalszym ciągu swe sto­
sunki w kraju i zagranicą, jest w możno­
ści z a dosy ćuczynienia wszelkim warunkom, 
we względzie wyboru odpowiednich Nau­
czycielek, Nauczycieli i Bon cudzoziemek, 
które podejmuje się na żądanie sprowa­
dzać z zagranicy dla Galicy i ,  Królestwa 
i Cesarstwa. (1603-1-)

H elena Nowolecka.

lawiadamia się Szanownych Rodziców 
ri Opiekunów, że niżej podpisani, jako 
dokładnie obznajomieni z wychowa­
niem i wzorowem prowadzeniem dzie- 

•ci, przyjmują od zaczęcia nowego ro­
cznego kursu nank, u c z n i ó w  z początko­
wych szkół gimnazjalnych, wydziałowych 
i realnych w Tarnowie, na stancyę i wikt; 
na żądanie korcpetycyę. Za prawdziwą 
rodzicielską opiekę i nadzór zaręcza się.
0  bliższych warunkach dowiedzieć się mo­
żna w cukierni Spargpapaniego w T a r ­
n o w i e .  ; ! ■ t; (1624-1-3)

Teofil Romer,
1 .Hart/a z Łempickich Homerowa.

f W .  pocrątkiom roka wkolaego 1879/30 otwartą 
*K A  zesunie 7 k l» »  w mojrj prasi wysoką B idę 
szkolną kiajową konce»jonow*n«j [1612-1-3] 

S - h l a i o w r j  s o k o l e  w y d r i s t o w o j  
i n u h l e j  w  J a ś l e .

Panienki do klaey 5ej, 6ej i  7ej przyjmowane będą 
na <iwchodzącs i na Btałe nmieazezerii W domu 
rozmowa w języka niwnie kim i, f ancuskim.

Adela z Hoszowskich Wilsonowa.

OBWIESZCZENIE.
Nr. 183.   —  (1631)

W dniUr 12 lip ca  b. r. O go­
dzinie lOej przedpołudniem odbędzie 
się w kancelaryi Rady szkolnej miej­
scowej w Sśzczakowy (dworzec 
kolei) liey taey a  celem wypusz-| 
czenia budowy budynku szkolnego j  
w Szczakowie.

Cena wywołania stanowi kwotę I 
5,104 złr., od której 10%  wadyumj 
irzed licytacyą złożyć należy.

Plan, kosztorys i warunki tej bu­
dowy przejrzeć można w rzeczonej 
cancelaryi.

Rada szkolna miejscowa.
W Szczakowy d. 22 czerwca 1879 r.

A c a I i A  w śre^nim wieku, znająca 
V 5 U U a  się na gospodarstwie wiej- 
skiem potrzebuje miejsca, lub do zarządu 
domu wmieście. Okaże się świadectwami 
dobremi. Adres: K .  I?, w K r a k o w i e ,  
ulica Bracka L. 152 n a -dole. (1576-2-)

wprtwnego w nietporntm poitępow iua — r -  
R s a k n j e  c .  h .  m I m j r i i  B r .  ■ » ■ * -  
s k t  w  D e m M iy .  <1613

Dzierżawa.
F olw ark  przy mieście Rzeszowie po- 

łoiohy, około 200 morgów ziemi, z nowe- 
mi budynkami gospodarskiemi, stajnią na 
100 sztuk bydła, jest zaraz do wydzier­
żawienia. — Bliższych wiadomości udziela 
Zarząd dóbr Staromicście poczta Rzeszów.

[16JS -l-3 i "  -

M E T A L O W E
water-prysznice, wanny,

closety własnego wyrobu. 
Pokrywa dachy cynkiem, blachą 

żelazną, zakłada dzwonki elektryczne 
i telefony z gwarancyą. (1627-1-15

W. KOSYDARSKI,
blacharz,

w Krakowie przy  ul. Szewskiej pod L. 228 
(dawniej przy ul. Ś. Anny).

C iągnienie ju ż  1 H pca!

Wiedeńskie promesy po zir. 2*50 
Kredytowe promesy po złr. 4*50 
Krakowskie promesy po złr. 1*50

BSP  ̂ Cłłówise w y sta n e  pFaei«lo # 0 0 ,0 0 0  
Przy *akapnie 1 ©  w l K ł c ń f U c b  p r o m t ,*  różnych seryj, * p r o m e s *  
zakupcie i  O  b r a f e o o s k f c H  p r o m e s ,  U p r o m e s *  darmo.

Zamówienia giełdowe hedą rseielnle wykonane.
MTITRAI & COfflP. w Wffidds. KftrBlserBirftBSB Hf

wszystkie trzy sztuki 
razem 

tylko złr. 8  w. a. 
i stempel.

darmo. Pi?y 
(I486 8-8)

A s y s t e n t  f a r m a c j i
poszukuje zaraz umieszczenia. — Bliższa 
wiadomość pod liter. Ł . X  poste restante 
K a i  w a r y  a . (1579.-3-3)

Jo t a l  P. J. W olć istó jo
potrzebny jegt praktyk ant zamiejsco­
wy mający lat od 14 -1 5 . (1605 2-3)

s a & e g f t i e .

Dnia 4 lip ca  b. r. o godz. 5 popo- 
udniu odbędzie się w Białej, w sali pana I 

Giżyckiego, nadzw yczajne Zgro­
m adzenie ogó ln e  B ialsko-B iel- 
•k leg o  Stow arzyszenia pożycz- 
lioWego 1 oszczędności „W za- 
em na pom oc“ w  B ia łe j, z poręką l 

nieograniczoną, w sądzie zapisanego, na 
itóre wszystkich jego członków niniejszem| 

uprzejmie zapraszamy.
Porządek czynności Zgromadzenia bę-1 

dzie następujący: ■ -  ’
1. Sprawozdanie zarządu z dotychcza­

sowych czynności Stowarzyszenia i stanu I 
jego t  dniem 30 czerwca^ b. t ,

2. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej,! 
przez r a d ę  Stowarzyszenia do zbadania] 
jego rachunków wyznaczonej.

3. Zatwierdzenie wyboru, przez radę 
Stowarzyszenia dokonanego, brakujących 
członków zarządu. v ; <>1

4. Wybór wydziału sprawdzającego.
5. Uchwalenie na wniosek zarządu, po-[ 

większenia rady Stowarzyszenia do ośmiu j 
członków i wybór brakujących, oraz za-1 
stępców członków tej rady. (1608)1

6. Wniosek rady Stowarzyszenia, aby 
dać zarządowi upoważnienie do założenia 
ilii Stowarzyszenia, w miarę uznanej po- f 
rzeby i sprzyjających po temu okoliczności.

W Białej d. 24 czerwca 1879 r.
Rada B ia lsk o  -B ie lsk ieg o  S to­
w arzyszen ia  pożyczk ow ego i| 
osmczędnoścl „U za jem n a  po­
m oc” w  B ia łe j, z po ręką nieo- 
gran iczon ą , w  sądzie zap isa­

nego.
Ziitępo* przewodniczącego: Sprawotd*w,a:

E. Lang. J- Kowalewski.

645 (1554-3-3)

Ważne dla PP. 
ża ic ó w

i

Zwierzchność gminy miasta My­
ślenic wypuszcza przez publiczną li- 
cytacyę zapomocą piśmiennych ofert 
prawo propinacyi miejskiej myśleni­
ckiej na czas 3 */2 lat, to jest od Igo 
lipca 1879 r. aż do 3 Igo grudnia 
1882 r., w dniu 27 czerwca 1879 r: 
najwyższą kwotę ofiarującemu.

Oferty podług przepisu ułożone z 
dołączeniem 10%  wadyum w gotów­
ce albo w papierach rządowych po 
kursie w przedostatnim dniu lieyta- 
cyi wyrachowanych, wnosić należy 
do kasy miejskiej najdalej do dnia 
27 czerwcą h. r., w którym to dniu 
nastąpi otwarcie takowych wobec ko­
m i s y i  licytacyjnej o godzinie 11 ej 
przedpołudniem.

Szczegółowe warunki tej licytacji] 
i dzierżawy przejrzeć można każde­
go czasu w kancelaryi urzędu gmin­
nego w miejscu.

Myślenice d. 21 czerwca 1879 r.
Jan Schally, burmistrz.

W csMie ostatniej kampanii gorieiniciej przekc- 
nahm  »ię naocznie, że w wielu g m in iach  stosun­
kowe do objętości nsczjń fermentacyjnych za mało 
pnduk tn  surowego przerabiano, lob trż przerabia­
li 5 takowy niera yo  alnie, a * tego wynik: zły wy­
datek okowity.

Nieobojętny pr eto jest rzec ą dla ksżdeg, wła­
ściciela i dzieiżawcy gorzelń, ny przy najmniej 
ssym podatku jak najw ęk .z , i lo ć  produktu prre- 
tobić. ; .

Będąc obeznany z na;ra«yoi.a'mejizą metodą wy- 
vobn okowity, podejmuje m  na każdy opłacany 
hektolitr1 objętości nsozyń fermentacyjnych, prze­
robić 110 kilo kartofli driennie. Adres: B .
poczta R a U ó w ;  (1606-1-8)

10
■ k n r y o y  Ł a n g r o o k

Krakowie p rzy  ul. Grodzkiej pod Nr. 74-
sprzedaje ze swego ekładn aomisoWego: 

M ta e h ę  cynkową — p » p ę  berlińską- - « ■ » e h
. .Oąski lab angieliki — p » « » # » h ę  dębową lub 

i rozmaitego rodzajn, po umiarkowanychtornirówaną i
cenach fabrycznych.

Załatwiam zarazei 
materyiłów pod kor.ystnemi

Załatwiam zarazem g j t  w e roboty i  powyżwych 
mi warunkami.

d o  V ie d n ia
aoietpiąoemn r u a s h A w a r  polecamy w całym 

na ból f f  świecie słynego

Di H E R Z L A , w ynalazcę
p J e g o  C c e a t a k ą  M a i ć  C a a a r a a  
A n s ł r y l  1 1 4 f  ć l a  W ę g l w r  patentami od­

znaczone (1500-1-S)

nie

S  W A Ż5E  D L I  O S l C i p i C I  P i l  5
Skład fabryczny płócien i bielizny z Wiednia.

w K ra k o w ie  przy ulicy św. Jana poleca śwój wielki asor- 
towany zapas wszelkich gatunków

I3 > bielizny  m ezkiej 1 d am sk ie j, b ielizny 
sto łow ej, ręczn ików , ch u s tek  do nosa, szy­
fonów, k o łn ie rzy k ó w , m ank ietów ,

po nadzwyczaj tanich, zniżonych cen ac h  fab ry ­
cznych. Dobra opinia, której od niedawna nasze wyroby 
tutaj używają, uwalnia nas od wszelkiego dalszego wychwalania 
tychże ; nadmieniamy tylko, że wszelki u nas zakupiony a nie­
odpowiedni towar nietylko będzie wymienionym, ale na żądanie 
zwróconą będzie zapłacona kwota. To przez nas dobrowolnie 
przyjęte zobowiązanie ręczy dla każdego kupującego sum ien­
n ą  i ta n ią  obsługę.

C e n y  s ą  ś c i ś l e ,  s t a ł e .  
K om ple tne  w ypraw y ślubne są zawsze na 

składzie.
Wchód do składu fabrycznego płócien i bielizny od Ryn­

ku w ulicę św. Jana, drugi sklep. (994-12)
C. k. nprzywilfjowmy

p o ł y s k  d o  b i e l i z n y
M. Beyera $  C o m p , fabryki bielizny w Wiedniu, Spiegelgasse 11, 

w Tryeście, Corso 607/3.
Pół łyżki st«łowej tej substancji do mieś * n j  do przyrządzonego ciepłego kroch­

malu i z nim dobrze r.u ta rte j, wystarcza <ylko do nadania pól tuzina koazul połysku 
właściwego nowej bisliźnie, ale ta lże  do utr/.yn ania przez dł ż>zy cias lśniącej białości. 
T in  i t y bawołnianrs wyglądają jak najdohkatoiej.ze pł tno. Cena pr d łka 35 cno.

GRUNTOWNA i SZYBKA POMOC 
dla cierpiących na żołądek i spodnie części ciała.

Utrzymanie zdrowia zależy po największej części od czyszczenia i czystości soków i 
krwi, tudzież od ułatwienia dobrego trawienia. A by to  osiągnąć, je s t  najlepszym i najsku­
teczniejszym środkiem.

Dra Rosy Balsam żybla
Dra ROSY BALSAM ŻYCIA odpowiada najzupełniej wszelkim tym wymaganiom, gdyż 

ożywia cała czynność TRAWIENIA, wytwarza ZDROWĄ i CZYSTĄ KREW, a ciału przy­
wraca napowrót dawniejsza siłe i zdrowie. Na wszelkie dolegliwości trawienia, mianowicie 
BRAK APETYTU, ODBIJANIA KWASAMI, WZDĘCIA, WYMIOTY, KURCZ ZOŁADKA, 
ZAFLEGMIENIE, HEMOROIDY, PRZEPEŁNIENIE ŻOŁĄDKA POTRAWAMI itd.. je s t pe­
wnym i uznanym środkiem domowym, k tó ry  z powodu doskonałego skutku zyskał w bar­
dzo krótkim  czasie ogólne rozszerzenie.

Wielka flaszka kosztuje 1 złr., pół flaszki 50 cnt.
Można przejrzeć bardzo wiele podziękowań. — Balsam rozsyła się na wszystkie stro ­

ny za zaliczką należytości. -■----------------
Szanowny panie Fragner! _ _ ■

Żona moja cierpiała na uporczywy kwas żołądka, który  j ą  dzień i noc boleśnie tra ­
pił i przeciw któremu żadne lekarskie środki nie pomagały. Za poradą pewnego dobrego 
znajomego spróbowała moja żona pański B s l . a m  ż y c i u  D r a  t f o s y .  który rzeczywiście 
nadzwyczajnym się okazał, kurcz żołądka zupełnie zniknął, a zdrowie i siły mojej przez 
tyle lat znękanej żony wróciły napowrót. Uważam więc za stosowne, złożyć Panu moje po­
dziękowanie z życzeniem, aby wszyscy podobnie cierpiący Pański Balsam zakupowali, gdyż 
wyleczenie niezawodnie nastąpić musi.

Proszony przez moich sąsiadów, zamawiam zarazem 12 wielkich flaszek za zaliczką.
Karlsdorf, 10 stycznia 1871 r. Z wysokim szacunkiem

W. Meier, właściciel gruntu.

BW  ZWRACA SIĘ UWAGĘ!
Celem uchronienia się od niemiłych nieporozumień, upraszam kupujących zawsze wy­

raźnie zażądać:
Dra R osy Balsam  życia

z APTEKI B. FRAGNERA w PRADZE, gdyż dostrzegłem, że kupującym w niektórych 
miejscach dowolną ja k ą  miksturę dawano, jeżeli oni poprostu balsam życia, a  nie wyraźnie 
lira Rosy Balsam ż tc I u  zażadali.

P raw d ziw y  B alsam  życia D ra  R osy
jest do nabycia tylko w głównym shładzie w Pradze, w aptece B. Pragfneru, 
Kleinseite, Eck der Spornergasse Nr. 205 :• ,f-

Składy prócz tego znajduja się: w Krakowie u S .  Tra.uczynsktcgo apt.; we 
Lwowie u 35. Ruckers apt.; w Rymanowie u W. Wojtynklewicza apt.; 
w Stryju; u Leona Kftrtnera a p t ; w Samborze u .f. Alexiewleu a p t ; w Czer- 
niowcach u JL Goltcliowskie^O apt.; w Suczawie u X. Karczewshlejro.

W szystkie apteki w Austryi, jakoteż handle materyalne i korzenne posiadają 
wymienionego balsamu. (1315-4-J

skład

W KSIĘGARNI I SKŁADZIE N U T  
MUZYCZNYCH

S. ife j t a o i s k i e j o  i
jest do nabycia:

B a r t h e l s  A r .  Zbiór Piosnek z 
towarzyszeniem fortepianu. Cena 
kompletu 5 złr. (1426-4-5)

Osobno:
Nr. 3. Kłótnia Mociumdzieja z Mociadziką.

C e n a .........................................35 ct.
5. Obrona w a l c a ........................ 65 „
7. Każdy wiek ma piękność

s w o ją .........................................35 „
10. Dwie C iotun ie.........................50 „
11. Pyk pyk p y k .........................50 „
12. Małpy i la d z ie ........................ 35 „

To nie jest s z c z ę śc ie .........................50 „

Złota Księga Szlachty Polskiej.
Zgłosi.enia rodzin do ligo  R >czn ka m yj-  
mują się tylko t fn lia  t  ItfC ś*  i?, r .  

Bliższych szczegółów nd.icla wy;‘awea
[U21-4-10] Teodor ŻfcJUlńsU,

JPsfS&ss&ń, Ś. Marciu 43, w kmetcin.

P R A W R X I W E

[Pigułki Morisona
Pa ARTHAUD 1B0ULIN.

I Najlepsze r.e środków cssysaczących I pcze- 
I ery szczających krew we wszelkich słabo- 
j śeiach rfego przymiotu, nadto w uołzach, 
jUsaaJach, wyrzutach skórnych i zepsuciu 

krwi.
Skład główny w PARYŻU u p. Arthaud Mou 

| lin ap tekarza, 30, ulica Louis le G rand, — 
KRAKOWIE w aptece p. Trauczyńskieao 

I „pod Koroną1' w Rynku głów., — w CZERNIOW- 
CACH w aptece p. Golichowskiego, —  w STA- 

INISŁAWOWIE u p. Stechera apt. (1223-16-)

W drukarni Wł. Anczyca wyszło ź druku :

M ę c z e ś s t w o

S .  S t a n i s ł a w a
jego znaczenie w Dziejach Narodu

napisał
X. K a l in k a  C R.

(Rzecz czytana na pos. publiez. Akademii 
Umiejętności 3 maja 1879 r.)

8o, str. 72, cena 60 cent., sprzedaje si§ 
w księgarni Gebethnera i  Spółki.

Tegoż samego autora:
KILKA SŁÓW

k s i ą ż c e  Profes M r z j t a f l o

D z i e j e  P o l s k i
(przedruk z CZASU) (1533-3 3)

8o, str. 80, cena 30 cent., sprzedaje się 
w księgarni Wł. Miłkowskiego.

Higieniczno 
m atasaro t e

w czterech różnych zapachach, mianowi­
cie: różowe, jaśminowe, kwiatu pomarań­
czowego i fiołkowe z tegorocznego zbioru 
fiołków, które swemi własnościami odświe- 
żającemi i wyUelikatniającemi skórę, prze­
wyższa wszystkie dotąd w handlu będące 
mydła toaletowe, dostać można w K ra­
kow ie w handlach pp. F c u z a ,  
S k órc iew sk lego  i P o lak iew i­
cza i w magazynie mód p. A. Zawadz­
k iej po cenie 1 z'r. 30 cnt. za słoik '/i 
funta mydła zawierający. (1504 6-6)

j  * jednej chwili astąpują po u lyda PigUsk in ti 
acwTRlgijnysh Drc Crs&ior. Skłbd w sp tsst
i>. LeTSr359’4r, ra* d* la Mnaasie, 23, — w Sj*kc»S« 

śpt4 ka- h pp. IVaassyikkiaga S rtfdyks. 62 24 )

S i  LETKIE MIESZKANIE
o ot do wynajęli#, piątrowy pałsc w I* fo U o c» - 

m i u , dw i kilometry aa Podgómem, pr*y »* «J» 
ao Wiflioski, w obszernym parka pcłoioay, obej­
mujący miesskinie składające lig z pokoi częścią 
umeblowanych, oraz ka.ho ią , pomieszczenie d a  
iiużby, w zownią i stajnią. — B iższ j wiadomości 
udzieli Way Feliks S a n d o z  tamtejszy dzie.zawci. 

(1519 4-6)

Mtmi, k a ta ry  i du sąąo ić  
UBtfpują po uiyeiu 

S l i t r e t e  L w a s s e s ł a ,  sspttkąrzft, 
Rue da la Mn&n&ie,  23 a P a r i s .  
Skted w głównych aptekach, (p  ‘.4

FORGET
ufywa się z niezswod: yn 
ik  ̂ tticm p « * d h  a e t w o -  
wym baizlom, huta* 
ru», hohlnszowl 
bessennoścl i wizel- 

clerpleclcn piersiowym.
Z idsw G j a likatzy i choryoc. Łjśecsk* od kg, 

wy vyitnrca*.
W P srjiu , ulic* V vienne, 36 w aptece Dra Cha 

bli, w Krakowi# w aptsoi p. J .  Trauczyoskiego 
i w apt ce p. W. Redyk*, - -  w C ze in io u c ih  w Rp- 
t»cs p. Golich iwikiego, — w St nis awouie w apt

ki

p. F . Stechera (1219 6-)

C h o r y m
można sukiennie, i dla własnego ich dobra 
polecić jako znakomity podręcznik popnlar- 

no-raedyczny, książkę:
„Dra Airy metoda naturalnego 

leczenia" (109 wyd>
Ilość wydań, jak niemniej zamieszczone 

tam liczne świadectwa (których orginał mo­
że każdy za zwrotem do przejrzenia otriy- 
m»ć , o s czgśliwie nlecaonyoh chorobach 
wszelkiego rodtajo, świadczą o rzeczywistej 
wartości tej metody.

Dosiać można w Richtera c. k. nadwornej 
księgarni nakładowej w Lipsku, i we wszy­
stkich innych księgarniach (195 8-)

Cena: l m. '.0 fen ~  70 kr. w. a.

068.

S o l e ]  g a J l e f J i k o

u p r z y w *

K a r o l a  Ł n M k a .
Nr. 6519.

U wiaidomieni f ! .
(1625)

inpeisie Biejneffli-ialne mpijsowj
i łaszczę deszczowe z kapturami u t  wło 
f  z najlepszej styryjskiej wiosennej ma 

t ryi pakłakowej z wełny owczej, w kolorze 
brunatnym, szarym lub czarnym, prawdzi 

wie farbowanym.
Płaszcz podróżny % kapturem . zir. 7 

„ „ lub myśliwski „ 10-50
Mężyków lub paltot...................... „12— 16
Piękne kartki lub styryjskie jupki „10— 16 
Dn&ikte paltoty lab płassese cesarskie 

najmodn, krój, bardz-o gust. złr. 10—20 
Kleprsemftfcftlne kapelssia styryjskie 

dla męiesysii i kobiet z delikat. i mięk 
pakłaku, uznane jako najlep. i najprakt 
nakrycie głowy . . . .  złr. 2-50 
Wszelkie gatunki modnych materyj na 

ubrania z najczystszej styryjskiej wełny on 
czej, zupełnie nieprzemakalnej, dostarcza na 
metry lub w dowolnych gotowych sukniach 
najtaniej za zaliczką pocztową. (1508-6-)

• fM I  IwUBBb-eriK, handel sukna 
w C ł r a e a  (w Styryi).

i r

ii
w bliskości Krakowa, w położeniu pięk­
nem, obejmująca kilka morgów gruntu, 

e s t  d o  S f t r x e d a n la .  Bliższa wiado­
mość w handlu p. R. Ludwins'aego, Ry­
nek główny Nr. 24. (1447-4-6)

Pierwsze pi
w świeżo odrestaurowanej kamienicy 
irzy ulicy S z e w s k i e j  pod L. 225 
‘est do wynajęcia od 1 października 

Wiadomość na miejscu. (1558 3 -po. r.

S eiaw ain y  śrsdek wytępienia
s z c i n r ó w  I m y s z y

te® Bię 83t«esóluej zalecający, le  na ta- 
due sfe»zt% z zwierząt domowych nie dńała 

trująco.
Cena paszki m niejszej złr, 1‘— 

n a m ikm j „ 150 
D str,<5 mob a wraz z pr?-> piwm użycia pod 
adressar: S I .  W  A J«li4  *M»g- formacyi 

Uś c i u  J o s u i o Ki e m,  pocz'* 8 1 e- 
d l i s z <> w i c e. (1272-20 24)

Dla p ństw.wkście sliddbr i wjgks?jnh 
p s p  śar&tw domowyiiii wogdls.

Cslem otrtjiD&ni* ton*rów kolonklajch,w  a»j- 
lepMjm gitani.ii jaknujUniej rp  ttn ie  do każdej 
stacji kolcjo ej, pirowoowej 1 ib peestowe;, należy 
żądać n»jnow«y wielki cenn s od ptdoiaanego.
(14 6 2 a) K .  Schuller &  Co. w  fryelite.

Cirafenberg
Frelwaldan

w Szlązlu austr.

N a j d a w n i e j s z a
wodelisznlca,

2000' n. p. m., słynna w całym świecie 
x  p o w o d u  s z c z e g ó l n e g o  i ? o x ł o -  
e e n i a  z d r o j ó w  I  o b s z e r n y c h  I a =  
s ó w  s x p l l l i o w y e h .  C e n y  _ t a n i e .

Wygodnie urządzone mieszkania i wiele 
nowych domów. Odległość z Wiednia , Ber­
lina, P ragi, Warszawy 12 do 14 godzin. 
Ostatnia stacya kolejowa Ziegenhals. — 
Wyjaśnienia i zamówienia na mieszkania 
przyjmuje (1489-3 3)

Komisya lecznicza.

NOWY SPOSÓB LECZENIA
a n em ii, w y c ień czen ia , słab ości system u nerw ow ego, chorób

Z dniem 1 lipea 1879 r. wchodzi w życie I/dodatek do taryfy specyalnej 1 ^ - ^  
zborowej z dnia 1 grudnia 1877 r. dla ruchu handlowego rumuhsk -galicyjsko- iełS«ci8 ferwi*iapomocą
szwajcarskiego. Tenże dodatek zawiera obniżone pozycye frachtowe dla ruchu 
zbożowego z Bumunii i Galicyi do Delie Genewy i Yerrieres transit dla Fran-I 
cyi — a w anneksie pozycye frachtowe dla transportów zboża z Romanshorn, 
Genewy i Yerrióres do stacyj francuski ;h.

Dodat k ów jest do nabycia na naszych stacyach związkowych, u Dyrek- 
cyi tuchu we Lwowie i w naszym ekonbmacie w Wiedniu.

* Wiedeń, dnia 23 czerwca 1879 r.

w Wlefaln, SUit, AfierfuM 1.
L .czt ból >g 6w I pbm bnie d«iaraw» n by .

Czcionkami Drukarni „CZASU.‘

Clcneralna Dyrekcja.

Dra ADDINSON

I  K R O P L I  O D R A D Z A J Ą C Y C H
Dra SAMUELA THOMPSON.

Ta metoda leczenia jest bardzo prosta. Tysiące osób wyleczonych świadczą o 
tej skuteczności. Zaleca się szczególniej osobom, które próbowały bezskutecznie le­
karstw żelazistych lub dawnych środków krew przeczyszczających. Niemasz^ metody 
leczenia, któraby się z tą porównać mogła, ile razy chodzi o_ przyw rócenie  
rów now agi system u nerw ow ego i o pow rócenie krw i żyw io­
łó w . których jej brakuje. W krótkim czasie po użyciu tych środków apetyt się  
wzm aga, s i ły  pow racają i chory wraca do zdrow ia i norm al­
nego życia.

W Paryżu Avenue d’Antin , 12.
W K r a k o w i e  w aptekach pp. Trauczyńskiego i Redyku, w C z e r n i o w c a c h  

w aptece p. Golichowskiego.  (1218-6-)


